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PAMIĘCI PIĘĆDZIESIĘCIU BO­
JOWNIKÓW — tir. ».

KOMUNISTA -  PATRIOTA -  IN­
TERNACJONALISTA — *tr. 3.

J E D N O Ś Ć  ROBOTNICZO - 
CHŁOPSKA G W A R A N C J Ą  
ZWYCIĘSTWA OFENSYWY 
KULTURALNEJ — *tr. 3.

WIADOMOŚCI SPORTOWE —
«tr. 8,

ROBOTNICY POLSCY SOLIDARYZUJ!! SIĘ
Z W A L C Z Ą C Y M  L U D E M  FR A N C JI

AKCJA POMOCY STRAJKUJĄCYM OBJĘŁA CAŁY KRAJ

Miesicjc Pogłębienia Przyjaźni 
Polsko - Radzieckiej

Od pierwszych dni października trwa w* Francji generalny strajk 
górników, do którego pijiyłączyły się l fam« związki zawodowe — bez 
względu na ich przynależność organizacyjną.

Pracujący Francji walczą • poprawę by ta, pokój 1 wolność.
Sekretariat Komisji Centralnej Związków Zawodowych powziął w 

dnia 12. X. rb. uchwalę, wzywają cą wszystkie zarządy główne związ­
ków zawodowych do udzielenia poparcia materialnego 1 moralnego 
strajkującym robotnikom Francji W związku z tą uchwałą Komisja 
Centralna Związków Zawodowych wyasygnowała 3.800.860 zł, a wszyst 
kie zarządy główne — 18.743.600 zł na rzec® pomocy strajkującym.

Polskie związki zawodowe, zorg anizowane w  KCZZ, zadeklarowały 
łącznie sumę 21.746-000 zł.

„Nie możemy być 
toczącej się obecni® 
riatu francuskiego o

obojętni wobec 
walki proleta- 

słuszne prawa“

Inw alidzi w ojenni 
d o  Prezydenta R P

Prezydent Rzeczypospolitej Ob. Bo­
lesław Bierut, otrzymał następującą 
depeszę:

„Uczestnicy Pierwszego Powojen­
nego Zjazdu Inwalidów Wojennych 
R. P., przesyłają Wam, Obywatelu 
Prezydencie, niezłomnemu przodow­
nikowi w walee o wolność i postęp 
społeczny najgorętsza pozdrowienia 
i zapewnienia, że inwalidzi wojenni 
w większym jeszcze niż dotąd step 
niu wezmą udział w odbudowie aiisz 
czonego kraju i stać będą niewzru­
szenie w szeregach budowniczych 
ustroju sprawiedliwości społecznej, 
w szeregach walczących o pokój“ .

Am b. BEDELL SMITH 
odleciał do M oskw y

BERLIN, 13.10 (PAP). — Ambasa­
dor USA w Moskwie gdn. Bedell 
Smith, którego samolot lądował w 
c*wartek w Berlinie, odleciał w pią- 

rano z lotnisko Tetnpelhof do sto 
ucy ZSRR.
—  .-----------------------

— powiedział kierownik Wydziału 
Łączności Międzynarodowej KCZZ, 
tow. Władysław Kuszyk do aktywi­
stów Związków Zawodowych m. st. 
Warszawy.

Referując na zebraniu działaczy 
związkowych w dniu 15 bm. obecną 
sytuację we Francji, Władysław Ku­
szyk podkreślił, iż strajki francuskie 
nie mogą być paktowane jedynie ja­
ko przejaw zmagań tylko francuskiej 
klasy robotniczej, gdyż wydarzenia 
w tym kraju są ważnym ogniwem, 
toczącej się na skalę międzynarodo­
wą walki między blokiem wojennym 
reakcji, a obozem demokracji 1 po­
koju.
. Francji grozi chroniczne 'bezrobo­

cie i zmniejszenie dochodu narodo­
wego.

Stopa życiowa robotnika francu­
skiego ulegała ustawicznej obniżce 
na skutek poważnego wzrostu cen i 
usztywnienia płac.

W tych warunkach francuska kla-

nlo mają« jasnego wpły
w* ca zmianę polityki osądu, Chwy­
cą* ca Jedyną breé, jaką mają 
bsńaicy w ramach ustroju kari 
styoasiego — ogłerita strajk. Strajk 
ten ma być edpowiedulą na trwające 
ciągłe eliminowania czynników de­
mokratycznych z rządu republiki fía »  
cusłriej, postulatem jego j«st przede 
wszystkim poprawa bytu szerokich 
mas pracujących.

Robotnicy polscy uświadamiają so­
bie sens obecnych zmagań ludu fran 
cuskiege. Tylko tak* walka uniemo­
żliwi stworzenie w Europie Zachod­
niej bazy wypadowej międzynarodo­
wej reakcji

Tramwajarz warszawski t«w. t*i- 
Scaszewski, przedstawił zabranym pro 
jekt rezolucji, którą aktywM« związ­
kowi przyjęli prze* aklamacją, domen 
strując w ten spooób swe głębokie 
zrozumienie i szczerą sympatię dla 
strajkujących robotników francu­
skich.

„Aktyw Związków Zawodowych 
m. st. Warszawy — ecytaauy w re­
zolucji — aefarajiy na wloau soli­
darności w dała 1S.X. 1648 r„ pa wy 
słuchaniu pnreneówionŁa tow. Ku 
szyka o sytuacji strajkowej we 
Francji, wyraża wielkie u m a ais i 
sympatię klasie robotniczej Fran­
cji, walczącej o Chleb, pokój, ule.

Ziemniaki zamiast zboża
ma poczet podatku grantowego

Główny Pełnomocnik Rządowy dla 
spraw podatku gruntowego wydał za 
rządzeni® o przyjmowanie w woje-

W O B E C  W Y B O R O W
W SAMOPOMOCY CHŁOPSKIEJ
Rozpoczęła się kampania wyborcza do władz Związku Samopomocy 

Chłopskiej.
.ZSCh. dokonał dotychczas wielkiej 1 pożytecznej pracy. W  widu jed­

nak ogniwach terenowych został opanowany przez bogaczy wiejskich. 
W iele spółdzielni ZSCh. służy bogaczom jako narzędzie wyzysku drob­
nych i średnich rolników.

W ybory połączone będą * gruntowną dyskusją nad sprawozdaniem 
ustępujących zarządów gromadzkich, gminnych 1 powiatowych. Dyskusja tu 
winna ujawnić przede wszystkim klasowy charakter działalności dotych­
czasowych zarządów, komu — bogaczowi, czy też mało- 1 średniorolnemu 
chłopu — zarządy te dotąd służyły.

W ybory nowych władz gromadzkich, gminnych 1 powiatowych ZSCh. 
mają odciąć od tej organizacji bogaczy i wyzyskiwaczy. Aby ceł ten osiąg­
nąć jest rzeczą konieczną, aby zebrania sprawozdawcze były w pełnym sło­
wa tego znaczeniu zebraniami sprawozdawczymi, aby dyskusja na nich 
była śmiała i bezwzględna, aby mało- 1 średniorolny chłop czuł na tych ze­
braniach wyborczych swoją siłę, swoją przewagę nad bogaczami. Jest rze­
czą konieczną, aby się czuł gospodarzem tych zebrań. Cl mało- i średnió­
wki! chłopi, którzy w niektórych wsiach nie wstępowali dotąd do ZSCh., 
gdyż widzieli, że w ich wsi jest on narzędziem bogacenia się wyzyskiwa­
czy, winni teraz mleć pełne przekonanie, że są w stanie przejąć kierowni­
ctwo tą organizacją w swoje własne ręce, że mogą śmiało krytykować do­
tychczasowych „dygnitarzy" spółdzielczych bez obawy, iż zemszczą się na 
®łch przy podziale kredytów, nawozów czy ziarna.

Nie należy Uczyć na to, że bogacze wiejscy zrezygnują dobrowolnie z In­
strumentu wyzysku jaki* były dla nich dotąd niektóre zarządy ZSCh. Bę- 
dą oni 5ię starali, albo sami, albo — najmręśsiej — poprzez podstawionych 
kumów mieć n« ’ *1 wpływ aa działalność spółdzielni. W  okresie wyborów 
będą bogacze niewątpliwie próbowali rozbroić politycznie mało- i średnio­
rolnych chłopów, tumanić ich rozmaitymi plotkami, straszyć. Akcja wy­
borcza do zarządów ZSCh. jest Jedną z form walki klasowej na wsi, walki 
w obronie mało- i średniorolnych chłopów, walki z wyzyskiem — i ta 
prawda wlnaa być przeniesiona na wieś. Jest to zadanie także naszych or­
ganizacji partyjnych w gromadzie, w  gminie i powiecie. Organizacje nasze 
winny stworzyć na wsi taką atmosferę, w której terror moralny i politycz­
ny bogacza wiejskiego nie zaknebluje ust masom chłopskim. Trzeba stwo­
rzyć taką atmosferę, w której mało- i średniorolny chłop będzie bez obawy, 
otwarcie I śmiało mówić o wszystkich brudnych i ciemnych sprawach wy­
zyskiwaczy. i

Odbywająca się obecnie akcja oczyszczania szeregów partii robotni­
czych 1 ludowych od obcych klasowo elementów, akcja eliminowania z sze­
regów partyjnych ludzi, którzy posługiwali się legitymacją partyjną dla ce­
lów wyzysku 1 bogacenia się, sprzyja również akcji oczyszczania zarządów 
ZSCh. Partia nasza likwiduje rzekomą „nietykalność" tych wyzyskiwaczy, 
którzy zaopatrzyli się w legitymację partyjną. Chłopi na wsi widzą teraz, 
te żadna legitymacja i żadne stanowisko nie chroni tych, którzy działają 
przeciwko interesom mało- i średniorolnym. Chłopi widzą, że jedynym kry­
terium, według którego oceniamy doiaWoay, jest to komu oni służą: klasie 
robotniczej i chłopom małe- i średniorolnym, ery też wyzyskiwaczom.

W ybory do zarządów ZSCh. muszą oczyścić te placówki tam, gdzie 
znalazły się one w niewłaściwych rękach, muszą zakończyć się zwycię­
stwem mało- 1 średniorolnych chłopów. Ale aby zwycięstwo to było palne, 
muszą do tej akcji być wciągnięte wszystkie zdrowe siły wsi. Musł wagę 
tyeh wyborów i tej akcji docenić w -*ł- J -«dni każde nasze koło wiejskie, 
każdy komitet gminny 1 powiatowy.

jadalne i od- 
gioMy 

stamóa- 
będą

wództwseh: poznańskim, pomorskim 
lubelskim i łódzkim na poczet po­
datku gruntowego w zbożu, ziemnia­
ków.

ZierrrndoJd, wyłącani* 
powiodą jące ustalonym 
rt»«*«w»_iowarowo
ryzacyjhym, przyjmowane 
prnez - spśMzielrtle „Samopomocy 
ChłopaWej“ na spcejalnyeh pnnfctawh 
zsypu, organizowanych przy rampach 
kolejowych, w relacji za 1Ó8 kg żyta 
375 kg ziemniaków. Dostawa ziemni# 
ków zamiast »boża przysługiwać bę­
dzie tylko «Ha goopoóimotw • przy- 
chodowośei do 108 kwintali.

Korzystna relacja ziemniaków de
żyta ułatwić winna gospodarstwom 
średniorolnym spłatę II raty podat­
kowej w ziemiopłodach.

zależność polityczną i gospodarczą 
Francji.

Aktyw Zw. Zawodowego m. st. 
Warszawy potępia terror reakcyj­
nego rządu w stosunku do walczą­
cych o swe słnszue prawa robotni, 
ków. Aktyw związkowy stwierdza, 
te walka ludu frwsccusklego jest 
Jednym z ważnych -wrniw toczącej 
cię walki między obozem pokoju, 
poótępu i demokracji te Związkiem 
Radzieckim ua czele, * międzyna­
rodową kliką podżegaczy wojen­
nych i Imperializmem amerykań­
skim na czele. Jesteśmy pewni, że 
wałka ta zakończy się pełnym zwy 
dęstwem klasy robotniczej.

Warszawski aktyw związkowy za 
pewnla robotników Francji, że w 
imię międzynarodowej solidarności 
klasy robotniczej udzieli im swego 
pełne*® poparcia i pomocy mate­
rii,!»ej. Niech żyje walcząca klasa 
robotnicza Francji! Niech żyje mię 
daynarodewa solidarność pracują- 
cyoia całego świata! Niech tyje 
Światowa Federacja Związków Za 
wodewych! Niech żyje socjalizm“ !

(Ciąg dalszy na str. 2-ej).

Pałacyk przy Al. Stalina, będący siedzibą Towarzystwa Przyjaźni Polsko- 
Radzieckiej, został z okazji Miesiąca Pogłębienia Przyjaźni Polsko-Radziec­

kiej udekorowany emblematami polskimi i radzieckimi.

Przemysł radziecki przekroczył
przedwojenny poziom produkcji

Nowe sukcesy budownictwa socjalistycznego
Wszystkie pisma moskiewskie * dnia 13 października opublikowały 

komunikat Cmrtrałnego Biura Statystycznego przy Radzie Ministrów 
ZSRR o wynikach wykonania państwowego planu odbudowy 1 rozwoju 
gospodarstwa narodowego ZSRR ca trzeci kwartał 1948 r.

Wyliceejąe cyfrowe wyniki wyk«., 
nania planu według poszczególnych 
ministerstw przemysłowych. Central, 
ne Biuro Statystyczne komunikuje, 
że w  aahresio glofeaMój produkcji 
sałogo przomyśf* ZSRR pika na trze­
ci kwartał 1948 r„ został wykonany 
w 187 proc. Zadanie wyznaczone 
przez plan państwowy aa 9 miesięcy 
roku bieżącego w zakresie globalnej 
produkcji przemysłowej, zostało prze 
lcrooaone o 6 proc.

Globalna produkcja przemysłowa za 
8 miesięcy rb. przekroczyła średni 
poziom roczny z przedwojennego ro­
ku 1949 o 14 proc., e produkcja wy­
tworzona we wrześniu rb. — o 26 
proc.

Komunikat podkreśla wielki wzrost

wytwór-—->£"i wszystkich najważniej­
szych rodzajów przemysłu radziec­
kiego. W trzecim kwartale rb. glo­
balna produkcja przemysłowa wzro­
sła o 23 proc. w porównaniu * tym­
że okresem roku 1947. W trzecim 
kwartale 1948 r. wyprodukowano po­
nad plan znaczne ilości wyrobów 
przemysłowych, a w tei liczbie me­
tali czarnych i  kolorowych, węgla, 
maszyn i wyposażenia technicznego, 
sody kaustycznej i kalcynowanej, 
barwników, szkła okiennego, łupków, 
tkanin, mąki, olejów roślinnych, spi 
rytusu i mydła.

Szczególnie poważny wzrost zazna­
czył s ę  w produkcji najważniejszych 
wyrobów przemysłowych. I tak np. 
produkcja wyposażenia metalurgicz­
nego wynosi w porównaniu z trze­
cim kwartałem 1947 r. 206 proc., wrze 
CK>IiUn 2 proc-> warsztatów tkackich 

zou proc. Szczególnie wzrosła pro- 
„  on« roaszYn rolniczych, wynoszą- 
Ca 2 ,nl?roc- Produkcja traktorów wy 
n° So-ii 4 pr° c - Pługów traktorowych 

i« ,  proc-' siewników traktorowych 
— 194 proc., itd.
czfrrotrntnf kombajnów przeszło 
czterokrotnie przekroczyła poziom
trzeciego kwartału roku 1947 i wy­
nosi 441 proc. w stosunku do wspom­
nianego kwartału.

(Ciąg dalszy na str. 2-ej).

W  NUMEREK JUTRZEJSZYM 
ARTYKUŁ

D. ZASŁAWSęi EGO
napisany specjalnie dla > Głosu Ludu«

W ,5-tą rocznicę bitwy pod Lenino
U roczysta akadem ia w  M oskw ie

MOSKWA, 16.10 (PAP). — Dnia 15
bm. z inicjatywy Komitetu Słowiań­
skiego ZSRR odbyła się w Central­
nym Domu Armii Radzieckiej uroczy 
*ta akademia, poświęcona 5 rocznicy 
bitwy pod Lenino. Akademia przek­
ształciła się w wielką manifestację 
przyjaźni polsko -  radzieckiej.

Manewry mocarstw zachodnich
w R a d z i e  B e z p i e c z e ń s t w a

Am erykanie chcą przeciągnąć dyskusję aż do w yborów  prezydenckich 
Nasz specjalny wysłannik na sesję O N Z  J. M A J S K I  telefonuje

PARYŻ, 16 października.
Już przed dzisiejszym 

niem Rady Bezpieczeństwa w ku- 
laurach wiadome był®, że nie należy 
oczekiwać żadnych sensacji i że po­
siedzenie będzie miało czysto for­
malny charakter.

Mocarstwom zachodnim, które do­
magały się zwołania posiedzenia, cho 
dziło tylko o zamanifestowanie, że 
Rada Bezpieczeństwa w dalszym clą 
gu zajmuje się sprawą berlińską.

Wiadomo było również, że — aby 
nadać jakiś sens dzisiejwroms po­
siedzeniu — przewodniczący zwróci 
się pod adresem wielkich mocarstw 
z pytaniami, na które nikt na razie 
nie będzie przygotowany do udzie­
lenia odpowiedzi i w  ten sposób ta 
jałowa demonstracja będzie «koń­
czona.

Przebieg posiedzenia rzeczywiści« 
odpowiadał tema planowi, opraco­
wanemu na woaorajszej naradzi« za­
chodniej trójki i posiedzenie ożywi­
ło się tylko w  końcu, gdy zabrał 
glos Wyszyński, żeby odpowiedzieć 
na manewry amerykańskie.

Po wntępnyoh przemówieniach 
przewodniczącego Bramnglia i dole- 
gotów Kanady, Kolumbii i Syrii, 
któro wraz a tłumaczeniami na Język

angielski i francuski zajęły przeszło 
półtorej godziny, przewodniczący 
oświadczył, że nie zamierza „zbyt 
długo“ przeciągać dzisiejszego ze­
brania i ogłosi tylko pytania, na któ­
re prosi, by delegacje Stanów Zjed­
noczonych, Anglii, Francji i Związ­
ku Radzieckiego udzieliły odpowie­
dzi na następnym posiedzeniu.

Pytania te dotyczyły:
1) szczegółowych wyjaśnień w 

sprawie okoliczności wprowadzenia 
ograniczeń w rucha komunikacyj­
nym między Berlinem a strefami za. 
chodnimi Niemiec i

2) wyjaśnień w sprawie instrukcji, 
Jakie były udzielane wojskowym gu 
bernatorom Berlina i przyczyn, dla 
których nio doszło między nimi do 
porozumienia.

Zgodni« z ustalonym programem 
zabrali glos przedstawiciele Stanów 
Zjednoczonych, Anglii i Francji, aby 
oświadczyć, że pytania te uważnie 
przestudiują i udzielą odpowiedzi na 
następnym ..posiedzeniu. Po tych 
oświadczeniach przewodniczący za­
mierzał już zamknąć posiedzenie, 
gdy zabrał gies Wyszyński.

Muszę przypomnieć — powiedział 
Wyszyński — że delegacja radziecka 
oświadczyła, iż nie będzie brała a-

działu w omawianiu sprawy berliń­
skiej na Radzie Bezpieczeństwa i po­
zostaje w dalszym ciągu na tym sta­
nowisku. Powody, dla których dele­
gacja radziecka nie uważa za możli­
we brać udział w omawianiu spra­
wy berlińskiej, są znane.

W Berlinie nie ma żadnej sytuacji 
zagrażającej pokojowi, a cala spra­
wa berlińska nie istniałaby, gdyby 
mocarstwa zachodnie nie złamały 
przyjętych na siebie zobowiązań.

Rada Bezpieczeństwa nie ma nic 
wspólnego z tą sprawą, jeśli patrzy 
się na to poważnie i nie stawia się 
tego całego problemu w celach, nie 
mających nic wspólnego z Berlinem.

Dlatego uważam, nie ma potrzeby 
»wracania się w tej sprawie z żad­
nymi pytaniami 1 zbierania niepo­
trzebnych jej dokumentów,

Ale — pyta dalej Wyszyński — 
czy samo postawienie tych dwóch 
pytań nie ma na celu określonego 
manewru, mianowicie: wciągnięcia 
delegacji radzieckiej — wbrew jej 
woli — do dyskusji nad sprawą ber­
lińską na Radzie Bezpieczeństwa? 
Jest to manewr na pozór zręczny, ale 
w istocie naiwny i delegacja radziec­
ka nie da się na to złapać.

(Ciąg dalszy na sir. 2-ej).

«-^>°ii;P'rZem^w*en âc^ zebrani poeta- 
li wysłać pismo do generalissi­

musa Stalina i prezydenta Bieruta,

OBCHÓD 
w  roczn icę Lenino

, ** odbyła się w gmachu Zarzą­
du Głównego Ew. Młodzieży Polskiej, 
przy ul. Mokotowskiej 3 uroczysta a- 
kademia, poświęcona piątej rocznicy 
bitwy pod Lenino.

Na program złożyły się: referat *a- 
sgpcy  naczelnego sekretarza ZP, tow. 

zeszota oraz bogata część artystycz

P onad 2,5 m iliarda zl 
^ ty n ę J o  na SFOS

dzień 15 października stan 
wpływów na SFOS od początku trwa

2 557.1 Sń 09 ¡8̂  zł * * * * * *  ^
Od 1 września br. wpłynęło ogółem 

przeszło 387 milionów zł.
------o------

M in. N E J E D L Y
przybywa do Warszawy

.J^P*8 19 przyjeżdża do Warszawy 
T i? , ^denek Nejedly, minister 
? mmotwa i oświaty Republiki Cze- 

cnosłowackiej. Towarzyszyć mu bę- 
-rektor Gabinetu Ministra, 

n ° Y . ministra oświaty bratniej 
epuoiiki Czechosłowackiej w Polsce 
zewidziany jest na okres tygodnia.

Studenci albańscy 
na polsk ich  uczelniach

24I »t!L  Przyjechało do Polski
shidG .fntów z Albanii, na wyższe
i^ynieritZiik.J6SU chemii- medycyny, cL L  rii Udowej i fizyki.
Akad^iw^ -ci zamieszkali w Domu 

kadenuokim w Warszawie.
czasfeC!“t,frl-n1ch b<?Cteie 0,r'/-vmywsć w
sterstwa S ^ " aaty a stypendia 1 Min4-
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KONFERENCJA
B A N K R U T Ó W

Jak się dowiadujemy i  kói dzień- 
nikai sńicb, k»ni«re*«»a infonnacyj 
na francuskiej partii socjalistycznej 
(SFIO), która edbyła się przed li l-  
ku dniami, wykazała dsbitme, jak 
głęboki, śmiertelny kryzys przezywa 
ta „socjalistyeaaa“ partia z niepra­
wdziwego zéansenîa.

O ile można się byle połapać w 
kompletnym chaosie i kezhclowlu, 
jakie panowały na konferencji, w 
kierowaienym aktywie SFIO, zary­
sowały się dwa najbardziej zasadni­
czo odłamy.

Większość komitetu wykonawcze­
go, ministrowie i przeważając* część 
deputowanych opowiadała się kate­
gorycznie za pozostaniem „socjali­
stów“ w rządsłe, pod pretekstem, że 
wyjście z rządu oznaczałoby dojście 
de Gaulla'a do władzy. Zabawne, że 
na ten „argument“ odpowiadali in­
ni uczestnicy konferencji, że dojście 
generała do władzy jest „i tak nieu 
nikniono'', należy się więc raczej za-> 
stanowić nad tym, jakie powinno 
być nriejoco SFIO w „nowym ukła­
dzie polityeanym“, to znaczy po dojś 
cłu do Gaulle'a do władzy.

Ciekawe, żo wiciu przedstawicie­
li tzw. prawicy (w tej prawicowej 
partii) z André Philippe na czele, 
rekomendowało partii przejście „ku­
racji opozycyjnej“ . Jest to cios tych 
leaderów SFIO, którzy wyczuwają, 
że partia roztrwoni w najbliższej 
przyszłości ootatki wpływów, jakie 
jeszcze gdaieniegdzio we Francji po­
siada. Pragną oni przejść ,,do opozy­
cji“, ale równocześnie zastrzegają 
się, żo musi to się odbyć „z zacho­
waniem wyraźnie antykomunistycz­
nego stanowiska“ . Oczywiście, na ta­
ką „opozycję“ cala reakcja francus­
ka z do Gaulle'em na czele chętnie 
się zgodzi.

Cechą charakterystycaną konfe­
rencji była ekwiejnośó stanowiska 
zarówno kierownictwa partii, jak 
poszczególnych ugrupowań. Widać 
po preota, i*  w świetle bankructwa 
„trzeciej siły“  kierownictwo partii 
nie posiada żadnego konkretnego 
planu taktycznego nawet na najbliż­
szy okres.

Jedne jest pewne: kierownictwo 
SFIO rozważa różne warianty, któ­
re wszystkie jednak mają wspól­
ną cechę — ostrze ich zwrócone jest 
przeciwko koawnistem franouskim, 
przeciwke freutewi autyreakcyjne- 
mu, któremu przewodzi Komuni­
styczna Partia Francji. W stosunku 
do de Gnulle'a, mamy de czynienia 
tylko z renumityud wariantami kem 
promis*, ugedy lub kapUuiaejL Nie 
brak już taki»*, jak widzUHśmy wy 
żej, którzy zsatanawiują się nad 
tym, <e będą robili przy rządach de 
Gaulle'a. » « /w iś c ie  tym „socjali­
stom“ ohodai nie o walkę tylko 0 
formy wopóipraiy.

Walka bewiem z do Gaullo'em 
Jest częóoią okładową walki narodu 
francuski**# * całym obezoui reak­
cji francuskiej, walki z zagranicz­
nymi, amoryk*ństa£u»i protekiarami 
de Gaulla'a i tamyoh sztyletników 
francuskich. Toj wałki, którą w ko- 
painiaob i w  pmomyil*. na kolo! 1 
w zakładach użytaonuMoi pubtlounej 
prowadzi robotnik 1 inteligent pra­
cujący FraneJŁ %

W tej waise sympatie narodu fran 
cuskiego zą po stroni# walczących, 
po stroni# KFF, a nie przy żałosnych 
bankrutach politycznych z W IO.

(wik.)

Fran rosJkie związki zawodowe domagają się

ustalenia » » m i n i m u m  egzystencji
n a  1 5  t y s .  I r .

CC

i

PARYŻ, IG,10 (PAP). W dniu 15 bm. zakończył obrady XXVII Kon­
gres CGT. Kongres przyjął rezolucję, precyzującą w 8 punktach żąda­
nia francuskiej klasy robotniczej:

1 CGT domaga się ustalenia mini­
mum egzystencji w wysokości 15 

tysięcy franków miesięcznie. To mini 
mum egzystencji przywróciłoby zdol 
ność nabywczą płac, taką, jaka była 
31 grudnia 1947 r., ale która odbiega 
jeszcze daleko od zdolności nabyw­
czej płac z 1938 r.

2 Wszystkie inne płace winny być 
ustalone, biorąc za podstawę no­

we minimum egzystencji w wysoko­
ści 15 tys. franków.

3 Ruchoma skala płac winna auto­
matycznie przystosowywać się do 

wzrostu kosztów utrzymania.

4 CGT domaga się rewizji stref 
płac w poszczególnych okręgach 

francuskich. Kongres potępia tzw. 
wolność płac. która, nie gwarantując 
minimum egzystencji, mogłaby w 
konsekwencji pociągnąć za sobą 
zmniejszenie zdolności nabywczej 
klas pracujących.

5 Kongres żąda ścisłego stosowa­
nia 40-godzinnego tygodnia pra­

cy w gałęziach przemysłu zagrożo­
nych bezrobociem oraz powiększenia 
o 40 proc. wynagrodzenia za godziny 
nadliczbowe.

6 Należy przyjąć system progre­
sywny w ustalaniu poszczegól­

nych premii, a płaca dla mężczyzn,
kobiet i młodzieży powinna być jed­
nakowa
7 Kongres żąda natychmiastowego 

wprowadzenia w życie statutu 
urzędów państwowych, reformy ad­
ministracji, całkowitego wstrzymania 
zwolnień pracowniczych i poszanowa 
nia prawa strajku.

8 W stosunku do robotników rol­
nych należy ustalić parytet mię­

dzy płacami rolnymi a płacami prze 
myślowymi, oraz zastosować jednako 
we ustawodawstwo socjalne i wpro­
wadzić ubezpieczenia społeczne na 
wsi.

FRANCUSKIE ZWIĄZKI 
ZAWODOWE WYCOFAŁY SIĘ 

Z  KOMITETU CEN
Tzw. „kartel zniżkowy” , obejmują­

cy Force Ouvrière, Chrześcijańskie 
Związki Zawodowe i Generalną Kon­
federację Kadr odmówił dalszego u- 
działu w pracach Krajowego Komite 
tu Cen. Bezpośrednim powodem pow 
zięcia powyższej decyzji, była uchwa 
łona przez rząd, mimo sprzeciwu kar 
telu, podwyżka cen węgla.

Ponieważ Generalna Konfederacja 
Pracy wycofała się z komitetu jesz­
cze przed 6 miesiącami, w  Komitecie 
tym nie zasiada obecnie ani jeden 
przedstawiciel związków zawodo­
wych.

Sytuacja strajkowa ha terenie Fran

cjl przedstawiała się w piątek nastę­
pująco:

SYTUACJA STRAJKOWA
Górnicy. Strajk górników trwa w 

dalszym ciągu Nie zanotowano żad­
nych wypadków przystąpienia do 
pracy. Komunikat Związku Zawodo­
wego Górników, podkreślając wyłącz 
ną odpowiedzialność rządu za przed­
łużanie się konfliktu, wyraził goto­
wość natychmiastowego podjęcia roz 
mów.

Metalowcy. W piątek odbyło si?
wśród metalowców 1 górników ko­
palń rudy żelaznej .w  departamencie 
Meurthe et Moselle referendum w 
sprawie zaakceptowania zawartego z 
pracodawcami układu, przyznającego 
strajkującym 26 proc. podwyżkę 
płac. Wyniki referendum nie są jesz­
cze znane.

Jeśli układ zostanie przyjęty, meta 
łowcy przystąpią w  sobotę do pracy.

Kolejarze. Po odbyciu ograniczo­
nych strajków protestacyjnych znacz 
na część kolejarzy wróciła do pracy. 
Nowe lokalne strajki rozpoczęły się 
w Rennes, Agen, Avignon, Breście, 
St. Dieppe i Brieus.

Na żądanie Hoiim ana
Jutro ogłoszenie dewaluacji franka?

PARYŻ, 16.10 (PAP1). — Prasa fran | nana bez uprzedniej zgody parlameo 
cuska donosi, że w  niedzielę ma być 
ogłoszona dalsza dewaluacja franka.
Nowy kurs franka ustalony zastanie 
podobno w stosunku: 264 franki za 1 
dolara oraz 1.026 franków za 1 funta 
szterlinga. Dewaluacja m-a być doko-

Hobotnicy polscy solidaryzują się
i  w  a 1 c z  ą c y m l n d e  m F r a n c j i  

(Dokończenie ze str. 1-ej)
W związku z obecną sytuacją straj­

kową we Francji, 60 tysięcy pracowni­
ków budowlanych stolicy manifestuje 
swoją solidarność a walczącym ludem 
Francji, biorąc gremialny udział w 
wiecach, jakie odbywają aię na po­
szczególnych budowach Warszawy,

Spontanicany charakter zebrań oraz 
masowy udział robotników świadczy 
dobitnie, że los walczących o słuszne 
swe prawa robotników' francuskich 
nie jest obojętny polskiej klasie pra­
cującej.

Niemniej masowy charakter miał 
wiec robotników, budujących osiedle 
W SM na Kole. Słowa jednego z towa­
rzyszy pracy: „Pałka czy  bagnet wy- 
mieraony w  pierś strajkującego ro­
botnika francuskiego godzi w  klasę 
robotniczą całego świata“ — powitane 
były niemilknącymi oklaskami.

Zebrania o  podobnym charakterze 
odbywają się na terenie całego kraju. 
Bierze w nich udział 287 tysięcy człon 
ków Związku Zawodowego Pracowni 
ków Budowlanych.

Wyrażamy głęboki# przekonanie, że 
klasa praoejąca Francji nie ulegnie w 
walce, doprowadzając Ją do zwycię­
skiego końca, te  walka ta przyczyni 
się do silniejszej# scementowania mas 
pracujących Francji — głosi m. in. 
przyjęta rezolucja.

Zadecydowana walka francuskiej 
klasy robotniczej przeciwko próbom 
podporządkowania Francji interesom 
imperializmu kapitalistycznych państw

i uciskowi nowego rządu reakcyjnego 
znalazła żywy oddźwtięk wśród ro­
botników i pracowników" okręgu prze 
myślowego Śląska.

W hutach i w kopalniach odbywają 
się" masowe wiece, na których robot­
nicy wyrażają swoją solidarność - z 
walczącymi robotnikami francuskimi.

tu.
Bezpośrednim następstwem de walu 

acji będzie podrożenia o 25 proc. ar­
tykułów, irryportwanych ze strefy 
szterlingowej, jak wełna i  bawełna 
raz artykułów kolonialnych (kawa. ka 
•kao owoce, tłuszczę roślinne).

Wiadomość powyższą dzienniki fran 
cuskie łączą ze zwołaną również na 
niedzielę konferencją 5 ministrów 
finansów bloku zachodniego.

LONDYN, 16.10 (PAP). — Wiado­
mość podaną przez prasę francuską o 
nowej dewaluacji franka potwierdza 
również korespondent paryski Reute­
ra.

Korespondent Reutera daję do zro­
zumienia, iż decyzja rządu francuskie 
go została powzięta pod naciskiem 
administratora planu Marshalla, Hof 
fmana.

Nowomianowany ambasador 'USA 
złożył w Belwederze

l i s t y  u w i e r z y t e l n i a j ą c e
Zjednoczonych Ameryki. Dziękuję 
nież za najserdeczniejsze pozdrowienia* 
przekazane w imieniu narodu amerykań­
skiego, przy okazji złożenia listów, odwo­
łujących Pana poprzednika.

Ideały wolności i społecznej sprawiedli­
wości stanowiły zawsze przedmiot szcz*- 
gólneso umiłowania najszlachetniejszych 
patriotów naszych narodów. Rodacy nasi 
walczyli pod dowództwem Waszyngtona o 
niepodległość Stanów Zjednoczonych i ich 
demokratyczny ustrój. Kościuszko i Pu­
łaski zasłużyli się dobrze sprawie wolno­
ści ludów. Miliony obywateli Stanów 
Zjednoczonych polskiego pochodzenia sta­
nowią zawsze żywą więź pomiędzy naszy­
mi narodami, ożywionymi równie silnym 
dążeniem do zapewnienia trwałego poko­
ju, opartego na wzajemnym zrozumieniu 
i poszanowaniu pokoju, upragnionego 
przez wszystkie narody, które podobnie 
jak naród polski doznały bezmiaru nie­
szczęść wojennych.

Szczególnie naród polski, który • włas­
nych siłach odbudowuje zniszczony wojną 
kraj, żywo odczuwa podziw 1 zrozumienie 
narodu amerykańskiego dla swoich wy­
siłków. Te wzajemne uczucia sympatii 
obu naszych narodów 1 dążenia najlep­
szych ich synów w walce o ideały wol­
ności i demokracji są najpełniejszą gwa­
rancją pomyślnego rozwoju stosunkóv

W dniu 15 bm. o godzinie 16.30 ambasa­
dor nadzwyczajny 1 pełnomocny Stanów 
Zjednoczonych Ameryki w Warszawie pan 
Waldemar John Galhnan przybył do Bel­
wederu w towarzystwie dyrektora proto­
kółu dyplomatycznego Gubrynowicza i 
członków ambasady, w celu złożenia li­
stów uwierzytelniających Prezydentowi 
Rzeczypospolitej.

Na dziedzińcu beiwederskim orkiestra 
wojskowa odegrała hymn narodowy ame­
rykański, kompania piechoty oddała ho­
nory wojskowe, a dowódca kompanii zło­
ży! raport ambasadorowi.

W uroczystości złożenia listów uwierzy­
telniających w sali pompejańsklej uczest­
niczyli: sekretarz generalny MSZ — amb. 
Wierbłowski, dyrektor departamentu 
Iii-go w MSZ — Zebrowski, szef kance­
larii cywilnej Prezydenta Rzeczypospoli­
tej — min. Mijał, dyrektor gabinetu Pre­
zydenta Rzeczypospolitej — ob. Górska i 
sekretarz Prezydenta Rzeczypospolitej 
ob. Drozdowicz.

Wręczając listy, ambasador wygłosił prze 
mówienie, w którym oświadczył!

.,Panie Prezydencie! Prezydent Stanów 
Zjednoczonych polecił mi przy wręczeniu 
listów odwołujących mego, poprzednika, 
przekazać narodowi polskiemu najserdecz­
niejsze pozdrowienia od narodu amery­
kańskiego.

Silne więzy łączą od dawna nasze na­
rody. Oba narody są głęboko przejęte 
demokratycznymi zasadami wolności oso­
bistej. Wielu Polaków przyczyniło się 
znacznie do ustanowienia niepodległości 
amerykańskiej, a w ciągu lat Amerykanie 
polskiego pochodzenia, żyjący w Stanach 
Zjednoczonych pomogli niezmiernie do u- 
traymania zasad demokracji, na których 
opiera się niepodległość amerykańska. Z 
tego wspólnego umiłowania demokracji 
wypływa zrozumienie i bardzo gorąca 
przyjaźń, która istnieje pomiędzy obu na­
rodami. Uczucie zrozumienia i sympatii 
jest powodem wielkiego zainteresowania, 
jakie naród Stanów Zjednoczonych wy­
kazuje zawsze dla narodu polskiego. Cier­
pienia, których doznał naród polski w cza 
sie wojny, wywołały najgłębsze współczu­
cie w narodzie Stanów Zjednoczonych. 
Wysiłki narodu polskiego, w odbudowie 
zniszczeń wojennych śledzi naród Stanów 
Zjednoczonych % najwyższym zaintereso­
waniem.

Wręczając Panu, Panie Prezydencie li­
sty uwierzytelniające, przynoszę Panu od 
Prezydenta i narodu stanów Zjednoczo­
nych najprzyjaźniejsze życzenia pomyśl­
ności dla narodu polskiego“ .

Prezydent RrzeczypospollteJ, przyjąw- 
szy listy uwierzytelniające, odpowiedział:

„Panie Ambasadorze!
Rad Jestem, przyjmując listy, którymi 

Prezydent Stanów Zjednoczonych uwie­
rzytelnia Pana w charakterze ambasadora 
nadzwyczajnego i pełnomocnego Stanów

rancją pomyślnego rozwoju stosunków po­
między naszymi państwami. Jestem pew­
ny, że zadaniem Pana, Panie Ambasado­
rze będzie staranie o dalsze zacieśnieni« 
więzów przyjaźni łączącej nasze narody“ .

Po przedstawieniu przez ambasadora 
członków ambasady: radcy Crocker‘a,
attache wojskowego płk. Betts*a, attache 
lotniczego płk. Hanna, attache morskiego 
komandora Bogart‘a, attache handlowego 
Hodgson‘a oraz gekretarzy Madonne*a, 
Schwinn*a, Ramsey*a i Burns4»,, Prezydent 
Rzeczypospolitej zatrzymał ambasadora na 
prywatnym posłuchaniu, przy którym był 
obecny sekretarz generalny MSZ ~  amb. 
Wierbłowski.

Przy odjeźdzle ambasadora Stanów ZJed 
noczonych Ameryki na dziedzińcu belwo- 
derskim orkiestra wojskowa odegrała 
polski hvmn narodowy.

p r z y j ę c i a  u  p r e m i e r a
Dnia 15 bm. premierowi Józefowi 

Cyrankiewiczowi złożył w Prezydium 
Rady Ministrów wizytę pożegnalną 
odjeżdżający z Polski poseł nadzwy­
czajny i minister pełnomocny Węgier 
p. Geza Revesz.

Zaopatrzenie w ziemniaki
nisko uposażonych pracowników

Komisja Centralna Związków Za­
wodowych wystąpiła do Minister­
stwa Przemysłu i Handlu z wnio­
skiem o udzielenie pożyczki, na za-

I D Z I  i A R A  B O  W I E
m a j ą  p r z e d s t a w i ć  s we  s t a n o w i s k a

K O M I S J I  P O L I T Y C Z N E J  O N Z
D y s k u s j a  n a d  o s t a t n i m  r a p o r t e m  B e r n a d o t t e ’ a

PARYŻ, 18,18 (PAP). Komisja polityczna Zgromadzenia ONZ rozpo­
częła w piątek dyskusją nad ostatnim sprawozdaniem hr. Bernadett®“», 
w sprawia sytuaeji w Palestynie. Konkluzje tego sprawozdania są po­
pierana przer Anglików i Amerykanów. Konkluzjom tym przeciwsta­
wiają się natomiast zarówno Arabowie jak i Żydzi.

Na obradach obecny jest dr Ralph 
Bunche, który czynny jest w Palesty­
nie jako następca hr. Bernadotte. Do­
puszczono również do udziału w o- 
bradach bez prawa głosu przedstawi 
cielą Transjordanii.

Główne zalecenia sprawozdania hr. 
Bernadett« są następujące:

1) Należy uznać państwo Izrael.
2) Pustynny obszar Negev powinien 

być — zdaniem hr. Bernadotte — 
przekazany Arabom, jakkolwiek pier

K R A J O W A  N A R A D A
AKTYWU WŁÓKIENNICZEGO PPR

piętnuje błędy w pracy administracji przem. "i zw. zaw.
Narada gospodarcza aktywu PPR 

przemysłu włókiennie#.?# i o«*eż»- 
wego, na którą przybyło z całego 
kraju ponad 760 uczestników, miała 
charakter robbezy. W naradzie u- 
dział wzięli wiceministrów»* Przemy 
słu i Handlu, to w. to-w.: Szyr i Gołąb 
sk)l

Obrady zagaił pierwszy sekretarz 
Komitetu Łódzkiego PPR, tow. Dwo­
rakowski Referat zasadn.czy wygło­
sił generalny dyrektor Centralnego 
Zarządu Przemysłu Włókienniczego, 
tow. W. Wende.

Tow. Weade Bał krytyczną ocenę 
pracy przemysłu włókienniczego i o- 
dzłożowego. Mówca przypomniał na 
wstępie tezę tow. min. Minca, wygło 
szoną na ostatniej ogólnokrajowej na 
radzie aktywu goop&darczege PPR, o 
czterech zasadniczych chorobach, 
trawiących nasz aparat administracji 
gospodarczej- Te choroby, to — igno­
rowanie 1 nieliczenie się * pot, zębami 
mas nicumdojętnoóć iostaieczr«! mo­
bilizacji mas w cołu włączenia ich do 
budownictwa gaopodorcse*«, kons.r- 
watywn i nioofaąć do wprowadzania 
nowych metod produkcyjnych i orga- 
nizacyjjiych 1 wreszcie — choro-ba 
zrastania się poszczególnych ogniw 
naszego aparatu z wrogiem klaso- 
wym.

Wszystkie te niedoma£atv-a 
stwierdził tow. Wende — występowa 
ły i występują jeszcze także w prze- 
myśl© włakienniccym. W dalszym cią 
gu swego przemówienia gwi. dyrek- 
tor CZPWł zanalizował szereg ujem­
nych zjawisk w dotychczasowej pra­
cy przemysłu włókienniczego j ¿ęj® 
kierownictwa,

Przewodniczący Związku Włóknia­
rzy — tow. Burski w ygłosi dłuższy 
referat, w którym napiętnował biu­
rokratyzm i obojętność wobec potrzeb 
mas robotniczych ze strony niektó­
rych ograw administracji gospodar­
czej oraz za strony niektórych zbiu­
rokratyzowanych działaczy związko­
wych. Zwiądd zawodowe często ko­
menderowały, miast uczyć i instruo­
wać, „a największym naszym błę­
dem — mówił tow. Burski — był. 
niedostateczne rozwijania współzawod 
nictwa pracy ł niedostateczna popu­
laryzacja doświadczeń przodowni­
ków pracy“ .

Narady wytwórcze, odbywając się 
często bez udziału rad zakładowych 
i organizacji partyjnych, me spełnia­
ją swych zadań. Nic dziwnego, że pa­
nuje na nich często atmosfera bez­
krytyczna. Rady zakładów# i związki 
odrywały się często od mas, a Zarząd 
Główny Związku nie instruował i nie 
walczył dostatecznie zdecydowanie o 
to, aby organa związkowo wypełnia­
ły ciążące na nich zadania.

W dyskusji zabierało głos wielu 
działaczy partyjnych i związkowych. 
Dyskutanci mówili o objawach biuro­
kratyzmu w niektórych zakładach 
pracy oraz poruszyli wiele zagad­
nień, nurtujących masy robotnicze. 
W trakcie dyskusji ujawniono szereg 
niedociągnięć i usterek w pracy ad­
ministracji przemysłowej i związków 
zawodowych. Zabierający głos w nie­
jednym wypadku, wskazali drogi, 
prowadzące do zaradzenia złu

Reasumcji całości obrad dokonał w 
treściwym przemówieniu wicemini­
ster przemysłu i Handlu, tow. E.!

Szyr, wysuwając jednocześnie zada­
nia, stojące obecnie przed aktywem 
partyjnym 1 gospodarczym przemysłu 
włókienniczego.

wotny plan podziału Palestyny przy­
znawał te« obszar Żydom.

3) Ziemie zachodniej Galilei, prze­
znaczono pierwotnie dla Arabów, po­
winny być przekazane Żydom.

4) Należy rozciągnąć kontrolę mię­
dzynarodową nad miastem Jerozo­
limą.

Nowy rozjemca ONZ w Palestynie 
dr Bunche, skreślił sytuację, jaka wy 
tworzyła się w Palestynie po wygaś­
nięciu mandatu brytyjskiego.

Stwierdził on, że od pierwszej chwl 
li proklamowania państwa Izrael, sta 
ło się widoczne, iż idea tego państwa 
jest tak żywotna, że zlikwidowan.e 
Izraela mogłoby obecnie nastąpić tyl­
ko siłą. Państwo Izraei wzmoendo 
swe stanowisko na terenie międzyna­
rodowym.

Z drugiej strony - Arabowie* przeciw
stawiają się gwałtownie istnieniu te­
go państwa. Akcja militarna Arabów 
jest jednak dziełem armii sąsiednich 
państw arabskich, ni* zaś Arabów
palestyńskich.

Bunche uważa, że Istniejący ró­
że jm, którego pogwałceń, e powinno

Osiągnięcia przemysłu radzieckiego
(Dokończenie ze sir. 1-ej)

Pomimo niekorzystnych warunków 
meteorologicznych w większości re­
jonów nadwołżańskich zbiory upraw 
zbożowych w całym Związku Ra­
dzieckim znacznie przekraczają ze­
szłoroczne. Komunikat podaje, że 
globalny zbiór upraw zbożowych w 
roku 1948 osiągnął poziom przedwo­
jennego roku 1940, a wydajność u- 
praw zbożowych z ha poziom ten 
przekroczyła.

Na dzień 10 paździemia rb. sprząt­
nięto zbóż z powierzchni o 10 milio­
nów ha większej, aniżeli w analogice 
nym okresie roku ubiegłego. Przy­
rost powierzchni zasiewów pod uro­
dzaj 184* roku wyniósł 13,3 milio­
nów ha w porównaniu z rokiem 
1947.

Zakres wszystkich prac inwestycyj­
nych w ZSRR za 9 miesięcy rb. wy­
niósł — 126 proc. w porównaniu z 
okresem 9-miesięcznym roku poprzed 
niego.

Na przestrzeni trzeciego kwartału 
miała miejsce systematyczna obniżka 
cen w handlu spółdzielczym I na 
rynku kołchozowym. W porównaniu 
z poziomem cen w drugim kwartale 
1948 r., ceny na rynku spółdzielczym 
w miastach w trzecim kwartale rb. 
obniżyły się o 13 proc., ceny zaś na 
rynku kołchozowym o 24 proc.

Pomyślnie kontynuowano odbudo­
wę gospodarstwa na terenach oku­
powanych podczas wojny. Tutaj glo­
balna produkcja przemysłowa zwięk­
szyła się w porównaniu z trzecim 
kwartałem 1947 r. o 38 proc. W szcze 
gólności produkcja surówki wzrosła
0 29 proc., stali o 63 proc., produk­
cja wyrobów walcowanych o 53 proc.
1 wytwórczość energii elektrycznej o 
33 proc. Wydobycie węgla w Zagłę­
biu Donieckm wzrosło 0 20 proc.

W ciągu 9 miesięcy rb. na wspom­
nianych terenach wydatkowano na 
same tylko scentralizowane prace 
inwestycyjne sumę 13,2 miliardów 
rubli. Na terenach tych zbudowane i 
odbudowano 2,5 miliona m kw. po­
wierzchni miesakalnei w mioobwh, 
oraz 175 tysięcy domów mieszkalnych 
w miejscowościach wiojsfcich.

Komunikat Centralnego Biura Sta­
tystycznego podkreśla, że rozwój go­
spodarstwa narodowego w ZSRR od­
bywał się pod znakiem wykonania i 
przekroczenia zadań rocznego planu 
gospodarczego. W oparciu o szeroko 
rozwinięte współzawodnictwa socjali­
styczne, naród radziecki osiągną! no­
we sukcesy w walce o przedtermi­
nowe wykonanie planu, trzeciego, de 
cydującego roku pięciolatki powojen­
nej.

pociągnąć za sobą sankcje Rady Bez­
pieczeństwa, należy zastąpić ,— bar­
dziej trwałym rozwiązaniem. Buncne 
jednakowoż nie określa bliżej, na 
czym to trwałe rozwiązanie ma pole­
gać.

Zdaniem „mówcy, Zgromadzeni® Ge 
necalne OłtŻ powinno zająć stanowi 
sko co dó następujących zasadniczych 
problemów: 1) metody zapewnienia
trwałego pokoju, 2) ustanowienie pań 
stwa żydowskiego, 3) «kreślenie gra-, 
nic tego państwa, 4) gwarancje mię­
dzynarodowe dla tych granic, 5), sta­
tut Jerozolimy, 6) sprawa obszarów, 
znajdujących się pod kontrolą arab­
ską, 7) zagwarantowania praw lud­
ności, zamieszkującej obszary żydow­
skie i arabskie, 8) repatriacja uchodź 
cśw żydowskich, 9) ustalenie metod 
interwencji ONZ w Palestynie aż do 
czasu załatwienia wszystkich głów­
nych problemów.

Bunche wyraził pogląd, ża ostatnie 
sprawozdanie hr. Bernadotte stwarza 
podstawy dła uregulowania całoksztaj 
tu zagadnienia Palestyny.

Delegat Ukrainy Manuiiski stwier­
dził, że najwłaściwsze byłoby wysłu­
chanie przede wszystkim stron naj­
bardziej bezpośrednio zainteresowa­
nych.

Komisja powinna również wysłu­
chać oświadczeń przedstawicieli USA, 
Wielkiej Brytanii, Francji i innych 
członków komisji rozjemczej w Pa­
lestynie. Dopiero wtedy będzie cię 
miało do czynienia z materiałem do 
wyczerpującej debaty.

Przewodniczący Spaak zamknął po 
siedzenie, oświadczając, ter postara 
się o to, by poglądy żydowskie i a- 
rahskie zostały przedstawione na po­
siedzeniu sobotnim.

------ o------

R ezolucja studentów
jugosłowiańskich w Pradze

PRAGA, 16.10 (PAP). W Pradze od 
było się posiedzenie członków „Zwiąż 
ku Jugosłowiańskiej Młodzieży Stu­
diującej w Czechosłowacji“ , na któ­
rym uchwalona została rezolucja ja­
ka za«tanie skierowana do „Central­
nej Rady Młodzieży Tita“ w  Jugosła­
wii.

Rsaolucja ta stwierdza m. in.: „po­
stanowiliśmy nie szczędzić wysiłków, 
by wspólnie z większością młodzieży 
jugosłowiańskiej dopomóc pracujące­
mu ludowi Jugosławii, do wybrania 
takich przywódców, którzy by skiero 
wali państwo jugosłowiańskie na dro 
gę współpracy z narodami walczący­
mi o zwycięstwo socjalizmu w duchu 
wskazań wodza i nauczyciela klasy 
r~Vwt ’tczej świata —  towarzysza Sta

kup ziemniaków na zimę, najmniej
zarabiającym pracownikom. Minister 
stwo Przemysłu i Handlu wniosek 
zaakceptowało 1 wyasygnowało ok. 
miliarda złotych na zibdorowy zakup 
ziemniaków dla zaopatrzenia pracow­
ników.

Zaopatrzenia w ziemniaki powinno 
objąć zakłady pracy, położone na te­
renach nierolniczych. Skup ziemnia­
ków winny przeprowadzać zamknię­
te  ̂spółdzielnie spożywców lub spół­
dzielnie powszechne. W pierwszej 
kolejności powinni być zaopatrzeni 
w ziemniaki pracownicy zarabiający 
do 9 tys. zł miesięcznie, mający na 
swym wyłącznym utrzymaniu 2-ch 
członków rodziny! Należność za ziem 
niaki pracownicy będą wpłacać w ra­
tach 6_miesięcznych.

KCZZ * 1 2 podkreśla, że związki za­
wodowe i rady zakładowe powinny 
dopilnować, aby akcja ta objęła naj­
bardziej potrzebujących. Pod uwa­
gę należy brać wysokość wynagro­
dzenia i stan rodznny.

m a n e w r y
m ocarstw  zachodnich

(D o k o ń c z e n ie  ze  str.
Cala sprawa jest zresztą aż nadto 

jasna z ogłoszonych dokumentów.
Delegacja radziecka wobec tego 0- 

świaicza, żc nie widzi możności u- 
dzieiania żadnych wyjaśnień w spra 
wie berlińskiej na Radzie liezpieozeó 
stwa.

Po tym oświadczeniu przewodniczą 
cy zamknął obrady, wyznaczając na 
stępne posiedzenie na wtorek, 19 paż 
dziernika.

Jak mówią w kuluarach posiedze­
nie zostanie wypełnione oświadcze­
niami delegacji amerykańskiej, a n ­
gielskiej i fr&neuskej zaczerpniętymi 
ze znanych dokumentów, ogłoszonych 
w amerykańskiej i angielskiej Bia - 
łych Księgach. Dokumenty te już raz 
były czytane na ’ .lidzie Bezpieczeń - 
stwa i wtorkewe pssiedzeuie nie przy 
niesie nic nowego.

Na ogół przypuszcza się, że w spra 
wie berlińskiej — tak samo zresztą 
jak w żadnej innej z poważniejszych 
spraw, stających na porządku obrad 
ONZ — nie zajdzie nic nowego aż do 
czasu wyborów prezydenckich w  
USA, ponieważ delegacja amerykań­
ska wyraźnie dąży do odwlekania de 
cyzji we wszystkich tyah sprawach.

W Podkomisji do Spraw Rozbroję 
nia przystąpiono dziś do rozpatrzenia 
reaolucji radzieckiej w sprawie re­
dukcji zbrejeń wielkich mocarstw o 
jedną trzecią i zakazu broni atomo­
wej.

Po referacie Malika wystąpił delo- 
gat amerykański Ozbsrn, który wypo 
wiedział się z* odrzuceniem rezolu­
cji radzieckiej.
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•fcuiMtcji Tego bowiem dnia, sześć lat temu zawisło na szufeie- 
■feaefł w kliku punktach Warszawy 50 więźniów Pawiaka, bo­
jowników naszej Partii 1 łołńierzy Gwardii Ludowej.

K| TE byk» przypadkiem, że oku-
"  pani stosując najfcrWaws-zy ter­

nu wobec całego narodu, polskiego, 
Wtaśnic tej zbrodni dokonał jawnie 1 
I ł starał się, aby nabrała ona jak naj- 
'•dęcej rozgłosu. Po mx pierwszy na 
ttfcraeh W arszawy ukazały się — tak 
csęsto potem widziane czerwone 
pfciksty. Tysa nszean głosSy om , że 
w odwet za wysadzenie ferii kolejo- 
iryd\ koło Wamszawy powieszonych 
»ostało 50 korstsMiWów. Podpisany 
Pod tym plakatem „Der Komandeur 
der SicherbeMapolized und des SD 
ftt* den Distsrikt Warschau“ wzywał 
Polaków, „żeby przy najlżejszym po­
dejrzeniu podobnego czynu sawiado- 
>»Si najbliższy posterunek policyjny".

Czerwone plakaty, szubienice wy­
stawione aa widok publiczny, cały 
rozgłos, jaki nadali Niemcy tej zbrod­
ni miały świadczyć, te każdy zbroj­
ny opór, każdy przejaw czynnej wal- 
fel * okupantem będzie przez nich 
krwawo stJhuniony. Miały zastcaszyć 
•poleczefetwe polskie i odwieść je od 
JaktcMdowiek myśli czynnego przc- 
ctwstawiemia się hitlerowcom. Zhrod 
*da fta miała byó ostrzeżeniem, ie  tych 
■wszystkich, którzy wstąpią w ślady 
bojowników naszej Partii, czeka ten 
sam los. Chodziło o to, aby izolować 
naszą Partię od reszty epołeczeh- 
*óva, aby powiedzieć! patrzcie, do 
»»ego prowadzi jej działalność. Cho- 
d»3o © to przede wezystkim, aby » -  

cło« naszej Partii i uniemożliwić 
IN podejmowanie d-alszydi akcji.

Ni* ma w tym nic dziwnego, te 
*diupaa(t uważał naszą Partię 1 jej or- 
^rsizacte bojową. Gwawfią Lodową 
aa swego najbarttziej niebezpiecznego 
ąazoga w społeczeństwie polskim. 
P neciet akcja Jej, organizowani« sa­
botażu 1 partyzantki zamachy na 
tramporty zdążając* na froat wschód 
ni, godz%  zia^aidziej dotkliwie w 
niemieckie siły zbrojne, przyczyniały 
tlę na terenie kraju najbardziej sku­
tecznie do osłabienia tych sił, zakłó­
cały tak pożądany przez Niemców 
•pokój na tyłach frontu. Przecież ha­
sła sojuszu polsko -  radzieckiego i 
Wspólnej walki z Armią Czerwoną 
Wzmacniały front przeciw niemiec­
kim faszystom. T o . były hasła, które 
•ni u nas najbardziej zaciekle »wał­
ęsali, w czysn niemałe usługi oddała 
h® polska reakcje.

Hitlerowskie zamiary rozbicia na- 
**ej. Partii przy pomocy terroru, za­
miary powstrzymania narastającej fa- 
h Walk partyzanckich 1 sabotażowych 
•Pełzły aa niczym. Symbolem nie- 
'Ł3'itośc! naszej Partii była odpo- 
Wiedż, jaką dali niemieckim faszy­
stom gwardziści, dokonując szeregu 
•fceji odwetowych na terenie W at­
o w y .

Postawa nasze] Partii w  latach

okupacji, fakt, ie  wysunęła się oeaa na 
czoło walki narodu ma swoje źródła 
zarówno w tradycji rudbu z którego 
■wyrośliśmy, jak i w kadrach, które 
Partie naszą jeszcze w latach okupa­
cji budowały. Ma przede wszystkim 
swe źródła w tym, że Partia nasza 
potrafiła wyciągnąć naukę z do­
świadczeń historii ruchu robotnicze­
go, że swój program i swoją działal­
ność oparła na wskazaniach feminiz­
mu, które wyznaczają partii robotni­
czej rolę awangardy nie tylko w wal­
ce o wyzwoleni* społeczne ale także 
w walce o wyzwolenie narodowe.

Ta ahs&ana postawa naszej Partii 
w okresie okupacji nie byłaby możli­
wa, gdyby PPR nie zrodziła się z re- 
w-okicyjnego nurt« polskiego ruchu

Boża liumowicz, były ambasador 
jugosłowiański w Polsce, trzymany 
jest w areszcie przez siepaczy Ran­
kowi cza. „Zbrodnią“ Liumowicza 
jest to, że solidaryzował aią — jak 
tysiące innych prawdziwych komu­
nistów w KPJ — i  rezolucją Biura 
informacyjnego! „przestępstwem“ 
U n n m rh n  jkart astra krytyk* re­
żimu Tita, roxji oczęta jeszcze przed 
uchwaleniem rezolucji czerwcowej.

X!
Boża Lhsmo wfe* Jest już dziś estowle 

Wera pięćdziesiąci okilkoletnim. Więk­
szą część swego żyda poświęcił walce 
o wyzwolenie narodów Jugosławii spod 
jarzma rodzimej i obcej reakcji

Do Partii Komunistycznej Jugosła­
wii, Ldfumowicz przystąpił jako jeden 
z pierwszych w  r. 1919. Niemal od 
początku do czasów ostatnich zajmo­
wał w  partii poważne stanowiska. Ja­
ko jeden z organizatorów ruchu robo 
tnlczego w Czarnogórze, Liumowicz 
był przez kilkanaście lat członkiem 
Komitetu Krajowego KP Czarnogóry. 
Wśród robotników Czarnogóry jest on 
niewątpliwie jedną z najpopularniej­
szych postaci Darzyli go też obi zau­
faniem zarówno w czasach faszystów 
sklej dyktatury, zarówno w  okresie 
hitlerowskiej okupacji, jak 1 po wy­
zwoleniu, kiedy obrany został wice­
premierem rządu Czarnogóry.

W okresie największego natężenia 
terroru faszystowskiego w  Jugosławii, 
Liuniowicz zmuszony był udać się na 
emigrację. Przebywał w  Albanii, nie­
legalnie we Włoszech, później we 
Francji — zawsze jednak utrzymywał 
najściślejszy kontakt z towarzyszami 
walczącymi w  kraju, zawsze, gdzie­
kolwiek przebywał brał czynny udział

robotniczego, gdyby nie nawiązywa­
ła do rewolucyjnej myśli swej bezpo­
średniej poprzedniczki KPP, gdyby 
ludzie, którzy ją tworzyli 1 organizo­
wali, którzy stanowili jaj podstawo­
we kadry — ni* wyrośli z twardej 
szkoły walk Masowych, więzień sa­
nacyjnych i Bearezy, z twardej szkoły 
Komunistycznej Partii Polski. Nie 
było bowiem w Polsce lat między­
wojennych lepszej szkoły, która by 
mogła wydać takich konsekwentnych 
bojowników o narodowe i społeczne 
wyzwolenie, jakimi byŚi bojownicy 
Kom. Partii Polski, T o im przede 
wszystkim Partia nasza zawdzięcza 
swą słuszną linię polityczną, swą bo- 
jowość i hart ideowy swoich szere­
gów.

W śród pięćdziesięciu bohaterów, 
którzy zginęli na szubienicach w W ar 
srawie byli starzy rewolucjoniści, 
którzy walczyli jeszcze w szeregach 
KPP, byl także ranem * nimi miło-

w ruchu robotniczym, realizując w 
praktyce ideę międzynarodowej soli­
darności proletariatu.

Na pierwszy zew swego kraju, na 
wieść o Inwazji wroga faszystowskie­
go, Liumowicz wraca do Jugosławii i 
staje w pierwszych szeregach walczą­
cych. Organizują .wtedy ruch powstań 
czy w  Czarnogórze, staje się jednym 
a przywódców oddziałów partyzanc­
kich. W ostatnim okresie wojny pra­
cuje w sztabie głównym m i i  party­
zanckie}.

Po wyzwolenta Jugosławii Ltumo- 
wica staje do pracy państwowej i 
partyjnej. Jest wicepremierem rządu
Czarnogóry, przewodniczącym Komi­
sji Planowania, członkiem Komitetu 
Krajowego Partit Pracuje na wielu 
odcinkach, dając z siebie maksimum 
dla zrealizowania ideałów, o które 
walczył całe życie.

Wysłany ja to  ambasador do War­
szawy Liumowicz poznaje, jak mało 
który cudzoziemiec, problemy Polski 
i zadania, stojące przed ludem. Na­
wiązuj« głęboką więź z polskim ru­
chem robotniczym 1 Jego przywódca­
mi, Informuje rzetelnie swój kraj o 
osiągnięciach 1 trudnościach bratniego 
narodu, szerzy wreszcie wszędzie świa 
domość nerozerwalnej więzi, łączącej 
narody demokracji ludowych ze Zwiąż 
kłem Radzieckim — czołowym pań­
stwem obozu demokratycznego.

Jaka atmosfera panowała wówczas 
w ambasadzie jugosłowiańskiej — te­
go miernikiem może być fakt, że nie­
mal wszyscy ówcześni współpracow­
nicy Liumowicza w  Warszawie, opo­
wiedzieli się za rezolucją Biura In for 
macyjnego, przypłacając często swą 
solidarność uwięzieniem prze« giepa-

dzi bojownicy, którzy związek się * 
mchem robotniczym w okresie oku­
pacji. I ta prawda, ie  wszyscy oni 
ad-dali sw* życie za spr awę socjalizmu 
nie może pójść w zapomnienie. Bo­
wiem głęboką treść i naukę zawiera 
w sobie fakt, że właśnie, walka o so­
cjalizm zaprowadziła ich do pierw­
szych szeregów walki o  narodowe 
wyzwolenie. Inaczej) być nie mogło. 
Bowiem walk® o  socjalizm była w 
okresie okupacji walką o niepodleg­
łość i splatała się z nią nierozłącznie. 
A  dziś nie ma walki o umocnienie nie­
podległości Polski Ludowej bez walki 
o socjalhan,

Pięćdziesięciu bojowoników, któ­
rzy zginęli w  dniu 16 października 
1942 r„ śmiercią swą dało świadectwo 
tej prawdzie. 21 Ich czynów czerpać 
będziemy siły do walki o zwycięstwo 
sprawy, za którą życie oddali.

ozy Karikowicza. B. attaché prasowy 
dr Kusowac, b. attaché handlowy 
Smolan, urzędnicy Jajicz i Czulcież, 
niżej podpisany — wszyscy, czy na 
emigracji czy w Jugosławii, solidary­
zowali się z potępieniem kierownic­
twa KPJ przez partie komunistyczne 
z WKP (b) na czele.

Wiele zresztą z wyliczanych błędów 
Liumowicz dostrzegł jeszcze wcześ­
niej. Po swoim powrocie do Jugosła­
wii W r. 1946 ogłosił on w organie 
KP Czarnogóry, „Póbieda“ , cykl arty­
kułów, krytykujących niedociągnięcia 
i błędy pracy partyjnej I państwowej. 
Przy tym wszystkim Liumowicz jed­
nak : pozostał. wierny kierownictwu 
KPJ;, wierzył, ie  są to tylkó błędy, 
odchylenia, dające się naprąwlć, a nie 
świadomie zdradziecka i szkodliwa 
polityka.

Dopiera «jswaienî* w entów , sta­
wianych frakcji Tlta przez Biuro In­
formacyjne, otworzyło Liumowiczowi 
— tak jak tysiącom innych komuni­
stów w KPJ — oczy na prawdziwy 
charakter reżimu, panującego w Ju­
gosławii, Wtedy nie zawahał się on 
ani chwili, od potępienia Tita nie 
powstrzymała go ani lojalność wobec 
kierownictwa partii, ani, sentymenty 
z czasów wojny.

Jako prawdziwy komunista widzisł 
Liumowicz przed sobą tylko jedną 
drogę. I nie pomogły tu ani groźby, 
ani namowy. Daremnie próbował Ti­
to i Dżilas w trzygodzinnej rozmo­
wie nakłonić Liumowicza, by odwo­
łał swoje twierdzenia. Rankowiczowi 
pozostała tylko jedna metoda: ta sa­
ma, którą zastosowano wobec tysięcy 
innych uczciwych komunistów w 
KPJ — represje, areszty, izolacja od 
przyjaciół i znajomych.

Liumowicza nia złamał ani terror 
żandarmów królewskiej dyktatury, a- 
nl krwawa okupacja hitlerowska. 
Trzydziestoletnia bezmaia wierność 
zasadom komunizmu pozostała jego 
naczelną Cechą, wbrew wszystkim 
przeszkodom i trudnościom. Ni« po­
trafi go też złamać terror frakcji 
Tita.

Radomir Sz&ron&wics

A. W ,

BOŻA LIUMOWICZ

WMimik -  PATRIOTA -  IHTERNACJ1ALISTA
Autor niniejszego artykułu, Radomir Szaronowicz, był sekreta­

rzem ambasady jugosłowiańskiej w Warszawie za czasów amb. Liu­
mowicza. R. Szaronowicz, długoletni działacz KP], ogłosił nie­
dawno wraz z 4 innymi pracownikami ambasady jugosłowiańskiej 
list otwarty (zamieszczony w „Głosie Ludu” 21.IX . 1948 r.), soli­
daryzujący się z rezolucją Biura Informacyjnego i potępiający re­
żim Tita.

Ż Y W O T N E  P R O B L E M Y
m i ę d z y n a r o d o w e g o
RUCHU ROBOTNICZEGO

Kowy numer „O trwały pokój o d em ok ra cję  ludową"
IB (22) numer czasopisma „O trwały 

pokój, o demokrację ludową“ poświę­
cony jeet dziesiątej rocznicy „Krót­
kiego Kursu Historii WKP (b)*‘.

O tej znakomitej pracy towarzysza 
Stalina, z której miliony ludzi uczyły 
■fe i uczą się jak walczyć z taiperia- 
Mzrriem i jak zwyciężać w  tej walce — 
Piszą w omawianym numerze erganu 
Biura Informacyjnego wybitni dzlała- 

robotniczy wielu krajów,

Tow. JućSn zamieścił -w omawianym 
hu merze obszerne studium o tym kla- 
śycznym dziele naukowego marksiz- 
hwi. W artykule tow. Judina znajdu- 
lemy zwjjjgde gmówjęnię ogroronegę,

międzynarodowego znaczenia .Krót­
kiego Kursu“ i charakterystykę za­
wartego w pracy Stalina wykładu 
ideologicznych i organizacyjnych pod­
staw partii marksistowskiej, oraz jej 
strategii i taktyki. Wartość studium 
tow. Judina podnosi fakt, że na każ­
dym kroku wykazuje on głęboką aktu­
alność doświadczeń WKP (b) i zało­
żeń .Krótkiego Kursu" oraz ich nie­
przemijającą wartość dla ruchu ro­
botniczego.

Na ogromne znaczenie doświadczeń 
WKP (b) dla rozwoju ruchu robotni­
czego w  Polsce wskazuje również tow. 
Berman w swym artykule „Książka, 
która uczy walczyć 1 zwyciężać“ —

ogłoszonym również na łamach „Gło­
su Ludu“ .

O tym, jak pracują nad .Krótkim 
Kursem“ i o tym Jak stosują w  swej 
praktyce nauki zaczerpnięte z tej sta­
linowskiej encyklopedii marksfamu- 
leeilnizmu, piszą tow. tow. Dej, ge­
neralny sekretarz KC Rumuńskiej 
Patrii Robotniczej, Slansky, general­
ny sekretarz KC KP Czechosłowacji, 
tow. Biro, z Węgierskiej Partii, tow. 
Oogniot, członek KC KP Francji i tow. 
Drenski z Bułgarskiej Partii.

O głębokim i nieustającym zainte­
resowaniu, jakie wywołały w 'ruchu 
robotniczym całego Świata obrady 
sierpniowego Plenum KC PPR świad­
czy fakt wydrukowania w organie 
Biura Informacyjnego artykułu tow. 
Hilarego Minca o polityce naszej Par­
tii na wsi.

W atmosferę nielegalnej walki wpro 
wadza nas artykuł zamieszczony w

ostatnim nusnerz« organu Biura In­
formacyjnego. Mówimy o korespon­
dencji tow. Sławko Nikicza z Belgra­
du o  terrorze stosowanym w  Jugosła­
wii wobec komunistów wiernych za­
sadom marksizmu. Tow. Nśkicz pisze 
o  tym, że więzienia jugosłowiańskie 
zapełnione są ludźmi, których „zbrod­
nia" polega np. na kolportowaniu 
„Prawdy“  na sympatyzowaniu z ZSRR, 
na tym, że ludzie ci w  swoim czasie 
przebywali w Związku Radzieckim, 
uczyli się w  radzieckich szkołach w oj­
skowych, czy wreszcie na tym, że wstę 
powali do księgami, w których sprze­
dawana jest literatura radziecka. 
Formy terroru i nacisku stosowane 
przez klikę Tita, są bardzo różnorod­
ne. Wszystkim komunistom kazano 
np. złożyć oświadczenia na piśmie, ja 
ki jest ich stosunek do rezolucji Biu­
ra Ilnformaąyjnego. Tymi, którzy 
mieli odwagę solidaryzować się z Biu­
rem Informacyjnym, zajęła się poli-

Ei i e szczędząc wysi ł ków
— stwierdza min. Modzelewski w wywiadzie udzielonym 

„ T r i b u n e  d e s  N a t i o n s “
Minister spraw zagranicznych RP Zygmunt Modzelewski udzielił 

dniu wczorajszym wywiadu tygodnikowi „.La Tribune des Nations“ .

sunięcie propagandowe, które się nW 
powiodło.
STOSUNKI GOSPODARCZE MIĘDZY 

WSCHODEM A ZACHODEM 
Przechodząc do problemu stosun­

ków gospodarczych między wschodem 
a zachodem, omawianego w Genewie, 
min. Modzelewski oświadczył:

„Przypominam, że Polska należała 
do założycieM Europejskiej Komisji 
Gospodarczej. Jest to dowód, w  ja­
kim stopniu interesujemy się praca­
mi tej Komisji,

Na skutek inicjatywy Związku Ra 
dziecin ego przewidziano stworzenie 
przy tej Komisji 2 komitetów. Jeden 
z tych komitetów został ostatnio zwo 
łan;' do Genewy.

Przygotowaliśmy nawet dość k«n 
kretną propozycję, mającą na celu 
wznowienie wymiany handlowej 
między wschodem a zachodem, bio­
rąc za podstawę możliwości i po­
trzeby zainteresowanych krajów. 
Komitetowi, temu nie udało się o- 

siągnąć wydatnych rezultatów w 
swych1 pracach, ponieważ w ostatniej 
chwili delegacja amerykańska 6prze 
elwiła się wszystkimi siłami jakiemu 
kol wiek konstruktywnemu rozwiąza­
niu. Wskutek tego została' uchwalona 
rezolucja zdawkowa.

D!a każdego, kto śledzi pracę korni 
tetu, jest jasne, że od początku istnie 
nia komitetu państwa zachodnie przy 
chylaty gję raczej do wznowienia sto 
sunków handlowych ze wschodem, że 
potrzeba było dopiero interwencji 
amerykańskiej, żeby zmienić, jeżeli 
nie stanowisko tych państw, to przy­
najmniej zewnętrzne objawy ich opl-

W odpowiedzi na pytanie o pogląd 
delegacji polskiej na pracę OCNZ mi­
nister Modzelewski oświadczył:

„Nie trzeba podkreślać, że Polska 
była zawsze szczerą zwolenniczką Or 
ganizacji Narodów Zjednoczonych, od 
której oczekiwaliśmy -wydatnych wy­
ników pracy. Żywimy nadał tę na­
dzieję. Braliśmy zawsze czynny'udział 
W obradach ONZ.

Jeśli chodsd o trzecią sesję Zgro­
madzenia Generalnego ONZ, wystą­
piliśmy * inicjatywą wpisania na po 
rządek dzienny niektórych doniosłych 
problemów, jak np. zagadnienia dy­
skryminacji w stosunkach gospodar­
czych, sprawy uchodźców i osób prze 
siedloriych oraz problemu stanowiska 
ONZ wobec Franco.

W propozycji Zwią*ku Radzieckie 
go w sprawie redukcji zbrojeń wi 
cłzimy środek osiągnięcia ogólnego 
uspokojenia era® zmniejszenia — 
pod kątem widzenia poMtyomym, 
gospodarczym i psychologicznym —■ 
ciężarów obarczających wszystkie 
kraje, w szczególności zaś kraje eu 
ropejskle.
Muszę jednak stwierdzić, że po dru 

giej stronie nie widziany tego same­
go pragnienia konkretnej współpracy 
pokojowej.

Nie ma an| jednej rzeczowej od po 
wiedzi na propozycje Związku Ra­
dzieckiego w sprawie rozbrojenia.

Poza tym pragnie się nam przedsta 
wić naturalnego syna haniebnego 
związku Mussoliniego z Hitlerem — 
Franco, jako nowego zbawcę tego co 
się nazywa cywilizacją europejską. 

Widzimy więc fakty, świadczące 
po rzuceni u *a*ad, które stanowią 

podstawę Karty Narodów Zjedno­
czonych. Jeśli chodzi o na«, BĘ­
DZIEMY BRONILI DUCHA KAR­
TY, NIE SZCZĘDZĄC WYSIŁ­
KÓW“.

PROBLEM BERLIŃSKI 
W sprawie -wniesienia problemu 

Berlin* na porządek dzienny Rady 
Bezpieczeństwa, minister Modzelew­
ski powiedział:

„Byliśmy zawsze cw«dennikami nr* 
gniewania problemu nSesnlecłdegn 
przeor cztery mocarstwa przy wzięciu 
pod uwagę zdania państw spustoszo­
nych ln%a®ją hitlerowską. Ostatnie 
wypadki potwierdzają słuszność na­
szego stanowiska. Nie wiem właści­
wi« jakie to istotne powody skłoniły 
Stany Zjednoczone, Wielką Brytanię 
i Francję do przedstawienia tego pro 
blemu Radzie Bezpieczeństwa.

Jeżeli b® strony amerykańskiej za­
uważyłem pewne „konieczności" natu 
ry przędą wszystkim wyborczej, tru­
dno jest zrozumieć stanowisko Fran­
cji, ponieważ moim zdaniem m j ona 
interesy, jeżeli nie identyczne, to rów 
noległe do naszych.

może

nil.
Muszę wyznać, że w praktyce nie 

może to osłabić zdrowych dążeń, któ­
re istnieją i zmierzają do rozwoju sto 
sunków handlowych między wscho­
dem a zachodem.

Jertem nawet zdania. 4»  przyszłość 
bgdzi* korzystna dla rozwoju tych
stosunków".

MŁY JUBILEUSZ
„Zycie Warszawy" obchodziło węzo 

raj czwartą rocznicę ukazania się 
pierwszeąo numeru gazety.

W sposób właściwy pismu, bez p«u.
tó®u i pustych słów przypomina Ra- 
dakcja prosto i bezpośrednio cztery 
lata trudnej i pożytecznej pracy, 
które minęły oa dnia, kiedy „2 ydo 
Warszawy“ zaczęło żyć w Warsza­
wie.

Naradziwszy się 15 października
1--1 roku na ceit zcliwanej przes 
Niemców Pradze; s fantazją pwty-
brafeszy sobie „prowokacyjny“  wów_ 
waa „Życie Warszawy- -  ro­
śliśmy wraz z  Warszawą. To tiul.  
«*y, że rośliśmy — nie schlebiają« 
zbytnio ani Warszawie, »ni »obie — 
burzliwie i szybko“.
+ * sfetorie przypomina autor fełie- 

P -y- tonu: „ale — i to niech nam dziś 
nieść w konsekwencji jedynie osłabię wolno będzie stwierdzić że nigdy 
nic autorytetu ONZ i zaciemnić sytu staraliśmy się rosnąć prze*
ącję. 1 to wówczas, gdy porozumienie n - w S - t  i “ 8* 5“ 1 wiadomej
zostało osiągnięte, a naweś podpisane lroinpr®mfeówo° — 1 a ^ e b ^ b y łe ,  bra^ 
przez przedrtawiotell czterech n o - wet i ostro — to, w  co niezłomnie 
carstw w Moskwie dnia 30 sierpnia to, 0 co aieusięcie wal-
br i CZJPły. * walczyć będaiemy“ .

j Gdzie leży istotne źródło powods»- 
Dlatego też określiłbym stanowisko -nia Eazety? 

trzech mocarstw zachodnich jako po ' Na czym polega jej praca?

Zastosowana metwî a

eja Rankoviesa. Ostatnio zaczęto tę 
niesłychaną metodę stosować rów­
nież wobec bezpartyjnych!

Jest to, jak pisze autor jubileusz»- 
yego artyliułu, „codricnnie wznawia 
a rcKrnor.a... Ale rozmowa wlaśoi- 

' ® 7j kim? z  rrsuófftwem ludzi nic- 
_ , nyc“  Piszącemu ani z nazwiska, ant z twarzy __----- - — a jednak znanych.«

Naród Jugosłowiański nie daje się i rzecsywiście urabia cpi-
jednakże zastraszyć. Z rąk do rąk krą 1 i  f l ;L We.,wcaI«  nte mniejszej mie-. , , t!3 e -ra-:an  jak sejsmograf no-
żą ręcznie przepisywane artykuły j ‘ «Je n zM eW ', już nie wstrząsy, ale
„Prawdy“ , ertj-fcuły z organu Biura I “ rzensa. Drżenia myśli i uczuć tej 
Informacyjnego, oświadczenia działa : bla<*l»*WłR̂ ,rie którą^ ura­
czy jugosłowiańskich i zagranicznych szy] j  ĝ ’ wWał 1 *
działaczy robotniczych, piętnujące' Poprzez rozmowę z czytelnikami 
zdradę frakcji titowskiej. „Pomimo ^ czu '̂rąło i rozumiało . Życie War- 
terroru SiritOTksa i kłamliwej propa ^ ^ ^ ^ ich ^ troek i, życzeń^', ich spra-
gandy pochlebców Tita, lud pozostaje 
wiemy zasadom internacjonalizmu i 
nuace marksizmu - leninizmu“ . Gaś­
nie rozdmuchana popularność Tita.

Tito i jego klika trzymają jeszcze w gdzie 
ręku ster władzy, ale nawet w armii 
zaczynają się ludziom otwierać oczy.
„Nie ulega wątpliwości — pisze tow.
Ntkicz — że awanturnicy z KC KPJ, 
potęgując terror, przyspieszają swój 
koniec“ , (jfcj.

p ' ' :,‘" iapaJ,śmy gję ludziom pomóo. 
w , ' ^ °  w “rozumieniu naidcnloślej- 
,nid. zagadn;eń, jakie niesie życie 
W t? !.,ma!e - ż“  Ę bez cudzysłowu).

naszych eizasach — trudnych, 
E r r ° Wych i wspaniałych (nie o- bawiajmy s!ę w;Hkfeh słów tara, 

^ one uzasednioo«)".

„Zycie Warszawy" stało się nie- 
S »  stolicy. Życzymy ga-
? c^dno^la ziyycięstwa

na którą słuecniefïhrr, 1« , * «uruŁCJ, kmmtą Łiiiuu
hnvz::„-aby r0sła na'1*' bulnie 1

‘v,ia vvra* ze wzrestem Warsa4 »»y.



/

E E 0S Nr 267

W A  Z I E M I  W Y D A R T E J  M O R Z U

W R Ę C Z E Ń I  E N A G R Ó D  
Z A  OBRONĘ TAMY W  MARZĘC1NIE

C ICOŁO 63 km drogi biegnie przez 
monotonną równinę, której je­
dynym urozmaiceniem są kana­

ły odwadniające, z ps<&yk«iymi nad 
n ’mi pokracznym, wierzbami. Szosa 
urna jest niezwykła, nie widać tu 
drzew przydrożnych 1 słupów tdtegra- 
CLcznych. Drzewa wyscSiły wskutek 
zalania terenu, a słupy leżą wzdłuż 
drogi. W najbliższym czasie jednak 
zajmą ona właściwe sobie miejsce.

Celem naszej podróży jest gna&ut 
Marzęcino. Jest to najdalej wysunię­
ta placówka powiatu gdańskiego, po­
łożona nadi brzegiem zatoki morskiej, 
w aągledztwi« niebsepieoBaego żywio­
łu, Tama broniąca tą tym ą  eienwą 
od morza ni# jest pewną ocfaróaą.

Dowodem tago była walka, stoczo­
na a morzem w  obronie swego mie­
nia przez mieszkańców gminy Marzę­
cino podczas Ulewnej, sztormowej no­
cy 14 sierpnia br., gdy rozszalałe wo­
dy wdzierały sią na ich siemię. Tama 
zestala prawie całkowicie pochłonię­
ta przez morze, pozostał tylko wąski 
Skrawek, który również mógł lada 
chwila zniknąć w otchłani. Wówczas 
woda wdarłaby się na «¡prawne po­
la, zalałaby domy i bu dyń» gospodar­
cze —  katastrofa byłaby nieobliczal­
na w skutkach.

P IERWSZY zauważył nisbszpio- 
czeństwo to-«-. MerSaa Barscwl 
r -  pemjlarz. On wtefete Baala*-, 

mował Urząd W«dno - Ms&eracyjny j

i ludność gminy. Dzięki energii w ój-j Następnie starosta Wojak omówi? 
ta 1 sołtysów 15 gromad tej gminy ka- j bezustanny wysiłek chłopa i robotni- 
tartrofa została zażegnana. Mieszkań- j ka przy odbudowie kraju oraa rolę 
cy gminy, zarówno chłopi jak i ro- i spółdzielczości rolniczej i znaczenie
betelcy zgodnie, stanęli w obronie 
swej ziemi. Dlatego na liście nagro­
dzonych za zwycięską walkę z m o­
rzem znajduje się robotnik obok chło 
pa, przedstawiciel MO obok pracow-

jej dla przyszłego żyda chłopa pol­
skiego. W końcu wójt gminy MasaęOi- 
no podziękował przedstawicielom 
władz za przybycie.

P OTEM rozpoczęły *ię gospodar­
skie rozmowy o  zasiewach, pa- 

mcjwrecyjaego. Lisia ta jest swiaaec | stwiskach, pomocy sąsiedzkiej,
twern wspólnego wysiłku w  obliczu! pladze szczurów i innych sprawach,

nie z&whm znajdujących właściwe 
rozwiązani®.

Mówłaa© taż «  osiągnięciach, Jak

C u k r o w n i e  W y b r z e ż a

ffiietoezpieczeństwa.
Stanasti powiatowy gdański, ob.

Wojak w  uznaniu zasług tych łudzi 
podał wniosek do Województwa o 
premiowanie najbardziej zasłużonych 
w tej walce. Wojewoda przychylnie 
odniósł się do wniosku. W dniu 
14 ban. odbyło się właśnie uroczyste
wręczenie nagród. Właściwie nie była w  pmsśUisdBń tegoroesKej kaznpanS 
to uroczystość, mimo obecności przed-cukrowaKteej, w  cukrowni pelplióSdej 
stawicie!! władz — starosty ®b Woja- ■ «te koalerwicja praadmwicie-
ka, dyrektora Wydziału Rolnego 1,  _  , . *j . , j Chi«pskiej i Zrawsewia Plantaycrew.
form Rolnych tow. Bartczaka, toz. Omówiono urissrM, które miały mś«j- 
H arna o a — naczelnika Wydziału Wod ■ cos w kampanii reku utategłage, a kiś 
no - Melioracyjnego oraz przedste- [ rych należy się wy3*śr»s$a« ebeeni«. 
wicieli władz miejscowych z wójtem j PowtaWwy zarząd SSt-n swrósił się

w Ewtązku z tym de wssyeScfeh plsti- 
tatsrśw buraków eularewyafe, aby ds- 
swrezali buroki oaayascEćn« z łiśai i w 
miarę meśc&aici Iwa saatassyaśasKłA,

np. o tym, że gmina ma sklep spół­
dzielczy, piekarnię spółdzielczą i rzeź­
nię również spółdzielczą, że jest szko­
ła. do której uczęszcza 160 dzieci, że 
lałsm prowadziło się półkolonię dla 
80 dsfsci, obecnie zaś jest przedszkole 
gminne, a w  nim 35 dzieci. Poza tym 
czynna jest świetlica gminna, wypo­
sażona w  biblioteczkę i czasopisma. 
W świetlicy mają być wyświetlone 
filmy. Tak przynajmniej obiecał' F ito  
Polski, pby obietnica «ostała dotrzy­
mana, bo fundusze na ten cel już są.

<d>

MêPjê* j  «»

PRACOWNICY PAGED-n 
PRZYSTĘPUJĄ DO WALKI 

Z  ALKOHOLIDMSM 
Koło higieny i baopśeoeeńatwa pra­

cy przy przedsiębiorstwie „Pag»d“ na 
Oksywiu prewadsś ak­
cję xwięki*errfa bezpie­
czeństwa paszy prssela- 
dunku tarcicy. Wefeac 
tego, że używani# alk# 
holu podczas pracy jest 
często przyczyną nic- 
sacsęśliw-yeh wypadków, 
koło orgsnisuj® akcję 

odczytową, mającą wykazać praoswi- 
fcoia niebezpieczeństwa, wynikając# s? 
kot-łsumeji alkoholu.

Na pierwszym ««braniu, które or­
ganizowane eeoiało * udziałem kał 
PPR i PPS lekarz portowy dr Sarnec­
ki wygłosił ekoltemośeiowy odazyt

W  PRZEDEDNIU KAMPANII
pracy

na czele. Z początku tylko były po­
zory bardzo oficjalne — no bo i dzie­
ci szkołne z chorągiewkami o barwach 
narodowych i „niech żyje'* i wręcza­
nie kwiatów przybyłym przedstawi­
cielom władz przez stremowane dzie- 
cL

I

które pefTra-fe.ją w  @sa>sŚ3 tewuaia kana
pa»M potrąim  vmskeûiii&ia » w y a .

Za #w#i stresy ©liisreTMtm będat* 
ysB#atow«ggła pàisàa wtegw&ieh geze- 

1pffiSUW, aby »3» prar«Eyaś#ć strat pś*ss-
serdeeene, fcesp#- ^  • ***”  * ” » * * .  *u-teroY,-y«a fe-ęicą aatoiésSca» ep««ÿglWL

keatrełsray, łńiratęr będą «prwwilmé

LE pierwsze,
Średnie i szczere słowa, wypo-

P o D 3 9 Z ® f  l l f C i O R l  | wiedziano przez dyr. Bartczaka buraków i «tepteń ich zaniaesy-
DziĄ 17 października edbędale się j do pionierów rolnictwa na tej tak n:e- saczessi«, 

w Gdyni Bbiórka, mffg&mteewana. . ¿ awno opuszczonej ziemi rozwiały cał 
przez Kamitet Apelu Pomocy Dzie­
ciom ONZ. , i

Jak w lad#mo Stany Zjwłneezosie 
rcawiązahf komitet pomocy dziecioin 
ONZ, ponieważ wyniki akcji były mi

I kowicie sztywny i uroczysty nastrój, 
i Po rozdaniu nagród, które były raczej 
| symboliczne, jak zaznaczył dyr. Bart­
czak, ponieważ nikt nie może wyna-

ałmałne.
Wykażmy, *e my mamy więcej *ro 

mmlenia dla potraeb dizleU krajów 
niiszazanych. Niech w Gdyni ł»le 
«najdzie się nikogo, kto by się skrom 
nym datkiem nie przyczynił do polep 
wenia doli tych dzieci. (A)

PR ZO D O W N IC Y  
„ D a l m o r u "  

J a d ą  n a  W Z O
Staraniem Rady Zakładowej przy 

Przedsiębiorstw!« Połowów Daleko­
morskich „Baliaor“ *or®Bniaowasa *o 
stała oaUtoó# wy «teorie* na Wystawę 
Ziem Odzyafeaayth do Wrocławia. W 
wyciecze# tej wziął# udziel 30 osób. 
W tych dniach #d$«*£te d# Wrocła­
wia druga grupa Sfi-eashowa.

Kossty praejasdu ere.a 3-dniowęgo 
pobytu palaryY« w erioóel dyrekcja 
przed-si^ierstwa. K»®Ą-d-iei na w y­
jazd wyfcran ł»#94aH p.<rsoB kierowni­
ków peł*e*#g«®y«h dsiałów.

ieórym  Stani®
SSb

nową lub w 
zakoęl 5A>TBg,077A
PE22MY«?LW «^giMCKKSGO 

Y/ARïr*AWA 
Mł. JugosłswłsńiWej 18 

Oddalał Propagandy Naukowej
3118 K

grodzić całkowicie dobrej chęci i rze­
telnego wysiłku, krótki# przemówie­
nie wygłosił, inż. Homan, podkreśla­
jąc znaczenie sojuszu robotnlczo-cł^op 
skiego, nawet na tak małym odcin­
ku pracy jalotea jest gmina.

CUKROWNIA W PRUSZCZU 
OTRZYMAŁA 

NOWE Z A S Z Ą B M flA  
Kitrarwaiotrro cuki-owid w Psusacau 

pr'Crwadzi grrąeMaew# pirygohrwsniia 
do nowej ksac^ensM, która ma eią r«s- 
ąocaąć w  k«tieu pażdasiemlka. Przede 
wszystiatm wykończa stę wszystkie ro­
boty snws*tycyjne, mając® na calu u- 
sprawnierć« pr»cy produkcyjnej.

W bież. roku z kredytów Mfeisier- 
stwa Przemysiu zmodernizowano cały 
szorsg urządzeń produkcyjnych, Eainsta

Popioeît wśród cagagaogigfidgiaygy G'rilaé,ska

Saremka” i „Wiaterek”
w © Jb o s i e p r a c y
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Ostatnio komisja specjalna skiero­
wała do obozu pracy wielu znanych 
w Gdańsku handlarzy zagranicznymi 
środkami płatniczymi i  Bśotem oraz 
tzw. „koników“ , pomagających im w 
handlu. Wśród nkh znaleźli się rów­
nież Czesław Gołębiowski i Stanźelaw 
23en!dewlca. Znane .Jconiki“ współ­
pracujące z grubymi rybarili czarne­
go rynku Lauterami, albo inaczej 
„wiaterkami“ .

Obaj oskarżeni pobierali załlczfei od 
Zofii Lauter, dostarczając jej w  za­
mian zakupioną walutę. Mimo, że nie 

i prryznatvali się do winy obciążyły iah 
j zeznania świadków, w opasrciu © które 
1 komisja specjalna skazała każd«go z 
j nich na 6 miesięcy przymusowej pra- 
j C7-

Do obozu trafili również Lantsro- 
wie, trzej synowie wraz z matką, któ- 

| ra była szefem nielegalnego przodsię- 
. biorstwa. Słrupowali oni walutę od 
swęich „koników“ powierzając ją mat

ce, która wiilj.|łę ędwc-ilła do ■więk­
szych ośro^ ów 1 handlowych w  Pol­
ice.

W micssfcan|u jj^j|terów zstalęąlone 
b*a&.!A«*jr Sbatt^teać&s^*, ra
dateckó# i monety erebme, praygoto- 
w iiw  4«  wymiany aa towary przemy 
ca*a s sa^-aniey. I w t i j j  rów
ni#i Bawaayiy obciążając® zaanaoia 
świadków, ktśrry »twierSsili, że L&u- 
tsrawi* ?rowTcd-ktl swój proe##«r od 
dawna wraz z innymi podejrzanymi 
machteacjami.

W reatMm¿a prE«prewa<łz#eiągo 
¿Łsdatwa Aat®*i t ó w  i brat j«g# 
Sftanisiaw k »a n i jus poprziKlaia aa 
j»o£®bne p»z##tęp»#wa, skazani r,«stali 
na 34 n-»'e»!ąee ebesu pracy, Jan Lau­
ter na 12 nK*J»iąoy »bo®u i Kafla Lau- 
tar na 3« miesięcy obacu pracy.

Da oteosu pracy wysłana została 
równiaż Julśft Wsfealak aaana na rya-

łsm-aao w pbksd-ns*«» fesw. te.p&cz liści 
i «l«ny , aby burató, idąee d« prasrób- 
iai, im  śtemOy ni^otezebnych odpad­
ków, uteudaiftjących pracę produkcyj 
są. Ckrtsrtnlo ®xrzebudowuje ssę rów­
nież suaaamię wysiofeów wmentowu- 
jąc i i w y  fcocdoł o średnicy 2,3 m za- 
jKiiiKst 2,2 m,

Preygotewania trwają również w 
dhM* mirewoowyra. Sprawdza się 
«aisSsani« wmg, eochnj# się oćwcżiiiki, 
Łby pi®&iteii®KEy byli pewni, że towar 
rah a®s:kał aalsżytż® przyjęty. Buraki 
bęśą deffitaraaasio a plawlscji, kontrsk 
tow®»«y<#h według UBaewy zMbrcwcj ze 
2wi*i«!»ea» K aa »torów .

G%&swwnBŚa w  PraBecsm ma ©bsewte 
AS 89 cweśah i^ ą s te ró w , któ- 

i-isjr ujHMfriHil bueaisi aa ehseara# ełwj- 
ł# 2-8&9 be. Plan ^¡aar^syjny ceisteł 
w br. pmsekresBsmay ® 8% . © ięM  sy- 
ąteswFfeycsnej uęnwwie gleby i nałeźy- 
te«*u ób^ądaniu tetsmk&w osiągnięte 
de 1S* kwinteM z 1 ha (113 kwhataK

w roku ubi«®ły*a). W «tttetttSia dssiaoh 
M ciocłjto  już ks ĵisMi« buraków i w 
najbliżaĘtm essaie nadejdą pierAsaoa 
ich tr«Rsp«i%É.

PRAC® P »D  ZNAMIBM 
W ®Pé.^AWC®HïGTW A

Cukzwwwia serttóa Już priyj^ia ko­
misyjnie i  może r<xspttmą& proJ&dję. 
Samgratowaao n*w)r«ii pr*«»rmików, 
a iieafea ich, w miarę rsawoju prae, 
bądaie syet-amatyoaaia »wskazana.

Koło pai-t-yjne vfO0é&à* a rtfttą za- 
kładewsi. p©w#łei9 kemitsi w^)ś>n«- 
w«*brieŁwa z tow. SCluki®iM.a*a na eetle. 
Ifismitet ten poateWR «etoi# aa m éz- 
*6» teotoenra -wyłusaswasJ» tescM&smii.

s a r a  wydaj«ośai dMwt 
s»ej i uzÿskame

Cwtoewwib) dziksi wyitejaaj p*r.«y 
tw#j®j aa-iegi i aMżaaow&ftym uJeiswwHi- 
sêcnn, hą&fr-s » « g ł*  jMKsrafciaé tàéoa- 
»îe 7,2 ty®, kwiaótói buraków, za­
miast GJi iys. b t A r i ł l  praarabtenyeh 
w raku ubiegłym. (aa)

k są wykorzystywane ioedtisse
z  k r e d y t ó w  K a d y  P a ń s t w a

Ostatni# odbyte Się kolajn© poeie- 
dzesiie komfesjł społecznej czuwającej 
nad nsleżytym wykorzystywaniem 
funduszów z kredytów Rady Państwa, 
przasamczonych na poprawę bytu kla­
sy robotni caej w  Gdańsku. W -.oku o- 
Secad poszczególni wykonawcy złożyli 
sprawwsdani* z d&iychcaa*owego psrze- 
bś®gu sśeeanych fen robót.

Gneewwia Mł®j*ka prowadri już pra­
ce, mające na <tel.u defitarcząnie gazu 
da dtóbdiłżcy ańtję& sf Stańki. Napoty­
ka J«dBSdc na spowodoimn«
baakśłar rebebsitUsw do pracy.

W«£ociągi i  kausifeacja wykonały 
12 -«pa. sap.iSMa®wartyth rc- 

^»«nśa tę̂ sk r»bót u-
Sł&kaio do 1 grodaża br. 22te«wą i czy- 
:żżą <w#ds do picia ea. inń. otraysaa ko- 
r!«eśa łsałejsa-iy pray ul. Jodłowej, 
jtfmtą Smhóscrieuj# około 1.660 ceób.

Esńńsąiy eo&y»sozaB'ia miasta •wyfco- 
suriy 9tepdaB*w«Mt pr aca w  30 proc. 
Nieco gorzej przedstawia eię remont

mostów i praepu«t6w dro*»wyoh. Pra­
co wykonano dcntj-ekcsM w  15 pr#c..

Remonty ł budowa moatów n«p®iy- 
k-a na teudneósf, wynikariąc« z braku
projektów i obMcaæà etatę-stycaaych, 
któryeii wyfeossaoia snSa pcavwÉkrian« 
w prcMminarau oraz braku iariaow- 
eéw — bruk*fEy, raaaaarsy i śiuaaray. 
Niooprawjowasiże jdanów opóźnia rów­
nież roboty peny budowie pnsfidaa&cia 
przy ul. na Leteleku.

Adsaùnioiraeja nisiniohoiaoiei z ogól 
ssaj listwy ps®asH£ło 63 buâÿteiéw, wy- 
braatyah do naprswy, zhoiła wyfcsaa- 
nśe robót pr«y 3Î brw ŷahatefe. iBssąr. 11 
buiyniïuoh róboty ftà. ra^oa^é®. W 
48 deiftsya*. buéÿamri» 
do rmmaeit&w gawwtóat pasôdâî'fcîwr- 
•two teżynóiuysno - buds-whavs.

Poza tyra odmłassc-aęja R-teruatsomo 
śeś rocpocaęła w s wfemyta asiarado 
ocsÿsaæssiiie ścieków budynków rruSosz 
kalaych.

S?©srtor©lîs‘ w ci ą ż  ncl©sk©aala 
p r a c e  ^ r z e l a d i m k o  w s

C®ę®io zdarza się, że robotnicy por­
towi, ratrudtiisfii przy przeładunkach, 
«feoąa j®lc najhs.réricj wykorzystać 
eónoy «#m  pracy, rńa czekają na po- 
tnoc i wykonują sami wiele esynnos^ 
W w=®iu w ypadach  robotnicy ,dJ« -  
torabu“, a** «®*3»ająe na nadatósnte 
perewoau, śwM  padMawtelł wagony

T E A T R Y  — K I N A  -  R A D I O  
t e a t r

k-u pod przezwMeiatn JSar«ska“ , totó-
r® pracowała współai# z ^  p  dotychczas wy-

d y r / ^ L  jest w  większości wypad­
ków ręcznie. Dyrekcja „Portonotou'’

Y  Lębork — „Tregita“ — Au<3. dla kobiet Statsk pułapka. lo.fc. 8,55 
Muzyka poranna. 9,15 Aud. 

Naucz. Polsk. 12,04
. Wejhsrow® — „Świt" —

Teatr Wy»®!**#. .lęj'" As wywiadu. zw.nj • _  ul. Dłu-
glei“ . Zniżki wiime. nio^Brze-zioś^^1*'* Cie Wiad. potudn. 12,10 Mozart,

Tastr wykrsri-», Wrzaszes, staj-izard — Ralonla" — fantazja i Sonata c-m«ll,
v i^*>zfci”  b“ ' ,'Tant0e Uczapnica I A.” , iz,jj Aud. dia wsi. 14,20ksiQ2in_czid . KoifłariTim — 3altyk*‘

zniżki dla człanków Ew. u schyłku dnia. ' ' ’ Kursy radiowo dla nauczy-
Zaw. UJHąasj sł* mteAriwęr _  , _  . ,' i wii-ka w wysokości 50 Kartuzy — „Kaszub' 
proc!  ̂ważne. Podrzutek.

*eatr Łatek w
SiBCTK V kata*

tal* 8 s ¥ r  «. i «»ludlA %| w świat“
■*’ motny żagiel.

:
_  cieli. 14,30 Mozailia muzycz 

na z płyt. 15,10 „Porty 
— Zuch ZSP.R“ , pogadanka. 15,29

Prognoza pogody, lniorm. 
Wyżęta bezimienna. miejscowe — lok. 15,30 Au- |

Katka — „Delfin“ — Sa- dycj.a słowno-muz. 15,90
Dziennik popołudn. 15,30

DYŻURY APTEAt

Puok — „Mesra"
dziewczyna.

Nowy Staw — „Tęcza“ —CO
ni*4ytal* 0 KM*-„Krwniłud'-» 1H* 
wg. KonopniekfsJ.

K  I  N  - »  Recenzja książek dla mło-
Gdynia — „Warszawa“ — Dyżury aptek od 14 23 bm. dzjeży 15 45 „Przy sobocie

Dwaj panowie T. ** f°.d po robocie" 18,00 Lekcja. .^—1.  n.iniHn- — Gryfem — ul. Siarowiei- p
języka rosyjskiego. 18,15 W

wiem“. Wożniak skupowała samedzi«! 
nie, ktb p r«f pomocy .Jionika“ za*wi- 
niewao irą iici płaiaiieze ł weto, za­
opatrując w  nie wftótezych handla­
rzy z eearnej gł«śdy r. tmrenu innych 

■ miast Polski. Woźniak ę-rssysuała «ię, 
żę ©d esaau zanfeaśęria restauracji,

! którą prowadziła do lata 1846 r. prz® 
i «nwifa się na e«a»«#f*łtS9tapffi-W9,
' ciągnąc z tęgo zajęcia duże zyi&kl. 
świadkowie potwierdzili, że „esren- 
ka“ była najbardziej znaną waluciar 
ką w Gdańsku, skupując od naiwnych 
rrrióoKkańców miasta dolary po cenie 
częsta niższej ®d urzędowej. Komisja 
specjalna skazała „sarenkę“ na 18 
miesięcy obozu przymusowej pracy.

pragnąc odciążyć robotników, stera 
«te »bteoria © sanechanizowanle róż­
nych ceynaośęi.

Obecni« saajdują się w  warsztatach 
Gdań*E3i«g<9 Urzędu Morskiego w  Gdy 
ni dwa ciągn&i — „konie mechanicz­
ne“ , kóóna pe remoncie przystąpią do 
pracy w  por ci# gdańskim. Niezależ­
nie ©d tego dyrakcja „Portorobu“ czy 
ni starania o sprowadzenie z Anglii 
trzech maszyn do eztaplowania towa­
rów tiEw. sztealarek. Śztaplarfca mo­
że zastagńć przy pracy cały zespół ro­
botników. Podobne maszyny ©trzyma 
„Portarob” również do trymerki ru­
dy.

Urwis »awroeh«. sks i Api-ka Nadmorska ■
Orłowo.GdyaU — „Aifcntic- —

| Narzsezena z Turitmenii. Sejiot — Azteka pod Ot- dyoja 
lj Gdyni» — „Promień" -  Je™ — «1* Rokossowskiego x v n  
i Wśród ludzi. **■ , .
i Gdj-ata — ,,F»1*“ — *»- Wraanzc* — Apteka Grun czows-  •
: rtrir.a Fr»BU-nt. wałd — ul. Grunwaldzka cuska. 20,00 Dziennik wia-

47 *; s»p«t — „Polonia" — Bły ' czorny. *0,50 „W rocznie*;
Skawica. vA»ń3k — Apteka pod . M owcaw-słońcem -  ul. Garncarska etracenia 80 PPR-owcow .

*1,00 Koncert ork. krakow-

WfMMIm 1 mmüâszEJ m
świetlicowa. 19,0« 
Wieczór Mickiewi- 

Muzyka fran

A  D 1 x 0
8j*#o* — „Bałtyk" — Lei 5

montevz.
Oliwa — „Pelonia“ — Ko- 

nik Garbuzak.
Wrzezzez — „Sapitol" — , ,  .

Muzjka i miłość. Ba Łolł®t<> M bm'
W u.:m  -  .,»***“ -  (na iaU 1079 m'>

Tajemnica nocy ©Cfilijsaj. gię Dzień, peranny. T,15
Gdańsk — ..iwiatowid“-  

loc grudniowa.

21,45 ,J?anna i  

Winezewaka“ , opowiadanie 
Marii Dąbrowskiej. 22,00 
Muzyka tance »na. 22,45 Co 
dzienny - przegląd wydarzeń 
lok. Muzyka — lok. 23.00

Przegląd prasy atoł. 8,00 ostatnie wiademości.

AKTYW KOBKSCY OMAWIA 
NAJSLI2S3ZB ZADĄNIA 

W KM PPX w Gdyni tełbyło się ze 
br*aia rłtóyrru kcbiecer#. Na w#it^ie 
tow. Lr.ehewiczswa udała *gjrr»r#s*a- 
Bie a kraj#wej kceferemeji k«bi®t w ł 
Wre«i*wia. T«w. Tr«.raf#f5syź»5c» et&i- 
wiła zadania, #t#Jąoe ©bseai* praad. 
abiywem bsbiet. W BW»ÿafen »  n*&wa 
łassii plenum KC, do głównych zadań 
nalały wyeltekwwaaie a »spfił ele- 
lafœtu ohcifcO, wciąi»ięeie fio eeysanói 
^racy biernych człcnkiń, koRteola 
wirWBtéw pracy kobiet na fabrykach 
i zakładach prący, s«trawds®nio właś­
ciwości podziału funduszów socjal­
nych.

Tow. Trans®»ryńska psrusąyła rów 
nici kctcicccnsść otoezesaia wis^tszą « -  
pieką placówek Ligi Kobiet i rad feo- 
blaoyah przy «wiąąkaei* zawodowy«?*.

W dyskusji wzięło udział szereg te 
wa-rzySBch. awraoają* «wagę na ko- 
miwnem»S6 a«J*trwlB#wa»ia pracy erga 
ajBaeil kcMe«ych. Zw/óosno rónwleż 
swagę aa brak opieki ze streny ko- 
mśtetn snisjskisB».

Należy poświęcić więcej uwagł Li­
dze Kobiet. Tow. Kwaśniewska za- 
spelowsła dc zebranych ażeby w  mtśe 
siącu pogłębienia przyjaźni połsk«- 
rątbdeekiej zorpsiaizowane były na 
wseyotkich kołach imprezy i akade­
mie.

W piani« inwestycyjny®* na rek 
1843 przewidaki»® ek. 88 mii. eł na 
zakup sprzętu powaoeaihassag« dis pts« 
p-wtewysh. W pterwsaysa. raf&ia ,^‘ai' 
torob" ma Eaaiiar apiswadatć 3 sotułgi 
papyefeacay do waseaów, 28 wfefców 
do sztapiowamia lewarów «r*a 3 dźwi­
gi saaaosłic-stewe. W swiąeiiu z f^nu 
ża w  poreie znajdują się sajró.,te,c- 
rodntej**# towary, wóefel d© «stepîo- 
wania będą miały m-stery Dicaiow- 
sld®, benzynowo-aiokteyoM!«, łub ©lek 
trycane. PestwoH t® na s»«fe®w«aie 
wszelkich środków cąteożoośo?.

W celu zapoznania się z r a r ta w a - 
»iem ma»eyn w  prMłaskmkMh perło­
wy ch, JPwteobb“ protaiteiij# wystanie 
paru sw#ieb peiaeowtełsów do pertćw 
BOgrasiMaych. Będą ©ni mi*U moż­
ność powiania nowe cer-.snyah urzą- 
dzeń. a »dobytą praktykę wykorzysta 
ją po po wróci« d» kraju. Obecr.ie In- 
5©#ktorat FoaetadunSwwy praepnowa- 
dza badania prac robahaJSców w por­
cie, celem wtósętsmśa poprąwslr oraz 
zdobycia prałdsyfei w  argaHiiowaaiu 
pracy w  piwygstości.

K ształcenie ia ck ow ców
m e c l i a s I k S  p r e c y z y j n e j
Ostatnio bawłte u włesis eontesilayeh 

w Warszaw!# «tetegaeja Cechu Eogar- 
mistaéw gdt&Êl&ek, ktery «pirieuj© 
#ię órodnią ate&ołą B*3i!m«rtrz<w2.ką w 
Erzoźnio. Doie#»sja przs-àstaWiKa wła- 
daom mosnoriał w spswrwia reebudowy 
ssfcoły i prsygioaowatea jaj éô  szko- 
tani* esm©sbâ«î»y«h a*#obj^#aów-fecaił 
Btruktorów, krtóray saiicjUby prouowaó 
przy apapateoh stosowa
nych Ks®r#ür» w nendstaoji.

W Kwiąalsu a ty*» opraeowany so- 
steł prtótente*»« na wypw&émie wrr- 
srtetów w  najpotaBsfeKtóojsa# narssęAafa 
i maszyny em i Wyraoił on
28 mü. ri. W test wyp##sjf««ut
oriwia mogłaby #ri#®łić toa-iry m#«ha- 
tiffliów proQTsyjayoh na ystaeaby ca­
łego kraju, a ssczagóbti* Wybrzoźa.

SKRK W GDAŃSKU 
RADIOFONIZUJE SZKOŁY

Uehwałą MRN Gdańska na radte- 
foiiimeję sń lól podstawowych przewi- 
datoio ołc. 2 bmL zł, dla szkół zawo­
dowych — 840.600 zł. Sumy uchwa­
ło«« prasa Wojew. Bodę Narodową 
i psmzwidsime przez C.K.R. praezn&- 
es««« ssotfteły na radiofassizację szkół 
wtejMch.

SKRSC w  Gdańsku m  jednym s o- 
itatmeh eeslądaeń pcscanowd, że w 
akcji ramofcnizacji wgarną również 
nóriał komitety rodaiciolskie, przesna 
ołiająe m funduszów 50 proc.
kosatew rfidjofmizacji szkoły, zaś po- 

sumy wpfeei miasto. Ntelrtóne 
«Rfoały *(ł®A«5ei© złożyły już deklara­
cje sobowiąmtją® ^ę do wpiat.

CENNE UŁATWIEf-lIE 
DLA HODOWCÓW BYDŁA

W dwlale hode wlanym wystawy roi 
ateźej w  Malbotfeu demoiiśteowainy 
jest wynslasok inż- Wtetfatwjrńskiego. 
Biłdsi ««* żywe »atet«aresóv/anie miej­
scowych reteiteów ze wnlgiędu na du­
że udcgsfiąiswue, jakie siwarza ho- 
etew#ani bydła.

Wysalażak polega na mectonicz- 
aysa prswuwafiiu na odpowiednich ta 
felfźfteh suwaków, kt«te Wskazują 
daki jteźsy, jśfcie powinna ©tesrymać 
! s w s  w  od swojej wagi,
wydajwotei mMca Itd. /

1386 TON ZSEMOTAKÓW 
DLA ŚWIATA PRACY

W zterurn-erdu apelu ofer. komisji 
zw. aaw. 1 #Ś*ŚR © przywieszenie i po- 
lejisrińle mt patei-cnin mlnst W ziem- 
ń?SsM na nłMę, anaeasfaate gorzelni 

w  ©dhńsfcu cddało mia­
stem 1,S®8 ton ziemniaków.

YtsssasataM te będą dostarczane do 
lafcjstóśh *p-ó*daieln4 eyoaywców w 
Gdicasłau, GiyM  i S©- 
peste tesaspos-teBii ko­
lejowym i Ressniególne 
yorsafare, które będą 
wysyitóy ateasuaiaW do 
missi ©Wyssały polece­
ni# de#teresen>la najlep 
ssycb g«ti»iów .

F«#n«e sarz««Z8*rla pr*zyczjuił się zna 
©mte ao ©bnfenia ceny pobieranej 
praca rolników przy bezpośredniej do 
stawi# d© miast.

S s k o l e n i e
bib liotekarzy gnsinnych

11 bm. rozpoczęły si# wykłady na
kuKSio baslletókarskim dla kierowni­
ków MteBotnk gminnych pow. gdań- 

elhląiMeg© 1 tezewskieg©. W 
kur«!® biesne udńiał 48 kandydatów.

W y W te i«dhywają się w Sopocie w 
kfeału W®j. Ośrodka Ksztetesitta So~ 
ajaKśSiyEteiąg© BFS, według programu 
UBtałoneg© przez Miińst&rsfcwD Oświa­
ty.

I t e s u s  ukończy wykłady 16 biiL, 
4rO* KąStąpne turnusy dla pozosta­
ł y *  gąwr&tów odbywać się będą od 
18 da 39 ta*.

Wytiłsdowcariił na kursie są: dr Try 
moelci Kasimierz, wiz. Jasiulaniec Ka- 
ziini&as i wiz.. Saińsk Maran. Kurs 
ten y w a e W  wBzyatfcieh kierowników 
fefeliotek gininnych w woj. gdańskim 
i psayengm* się do racjoaainogo pro- 
wadżania ateeji w  kteranfeu upowszech 
»a-caia ©zytelnieźwa na wsi.

fi« mcnozzaidb
jQ iït %'aa^

SUROWIEC DLA OLEJARNI 
Dańaiń statok ,JS51©ir*bork“ przy- 

wfieł a Ke^onfeagi Aa Gdyni 515 ton 
»tema p&lasiweg», praesnacaoaego 
®a „Union“  w Gdyai,

W EKSPORCIE
Ancislslsi statek „Aseseltrdge“  za- 

tari 13 bm. z Gdyni do Anglii 724 
taroicy. Dnśald statek „Fal- 

k m “, kiśry w tym samym dniu od- 
tetó f z Gdyni fl© Dąsali zabrał S03 to­
ny dnthiŁisy, na którą złożyły się wy 
roby żsf"9.Bes® i snirio.
■ Ass.msy '̂\ii1m ewUaii „M anass Mail“ , 

fetery edąsadł z Gdyni przez Kopen­
hagę d# N«w»go Jerkn zabrał 86 wor 
Stów peassty i ŚS ton etasfariey, kosze 
wikifaewe i na^fena malsu.

*.«.»¿4 w apl«K£ACa I DSOG28IAC«

n • * '¿e.TAs «DANEK, PI. Armii Cserwonej 1 — Red. Naczelny przyj moje w dni powszednie w gedz. 13— 14. — r.»ta.-4zv- w 12—13, — Tri.: R#A. riE-72 Selaotarz r&dalcej) — *16
----------- - . . - 412-16. Konto PKO ¿1-54-352 JPrasa«. GDYNIA -  I Armii <3ta-/ę.-ytateWt 28. Tel. i-i-72. — Redakcja grzyjmńję w geds, 9—16, ________________ ............... "
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G Ł M IL IO N E R Z Y “  
nie kwapią się 

po odbiór premii
W wyniku czterech losowań Pre­

miowej ?*4yeaki Odbudowy Kruju wy 
losowo ne zostały premie na ogólną 
kwotę 330 milionów złotych. Z kwoty 
tej posiadacze obligacyj podjęli do 
dnia i października br. premto na 
łączną kwotę 257.223.000 zł. Kwota 
niezrealizowanych premii wynosi 
102.777.000 zł, co w rozbiciu na po­
szczególne wysokości premii, przed­
stawia się następująco: 7 premii P® 
pół miliona złotych, 15 premii po 200 
tysięcy zł, 23 premie — po 100 tysię­
cy zł, 445 premii — po 50 tysięcy zł,
2.902 premię —  po 10 tysięcy zł i 
10.877 premii — po 4.000 zł.

Półmilionowych premii nie podjęli 
posiadacze następujących obligacyj 
(pierwsza cyfra oznacza numer serii, 
druga zaś — numer obligacji): "5.749
— 4, 8.908 — 19, 10.064 — 25, 10.212
— 46, 11.733 — 1, 20.908 — 29, 22.920— S2.

Premii po 200 tys. zł nie podjęli po 
siadacze obligacyj: 4.781 — 22, 6.082 j polit. PPR — tow. Aleksandra Ea_

SKOS

1 E D 1 Q S C  R O B O T f ilC Z O - C H Ł O P
EW flFJlICią ZWYCIĘSTWA BFEHSYWY K U L T O M ».!!

-  s t w i e r d z a  t o w .  A L E K S A N D E R  Z A W A D Z K I  
na ogólnopolskim  zjeździć k ierow ników  świetlic w e W rocławiu

Dnia 14 bm. rozpoczęła się we
Wrocławiu trzydniowa konferencja 
kierowników świetlic związkowych 
oraz działaczy oświatowych związ­
ków zawodowych, zorganizowana 
przez Centralną Komisję Związków 
Zawodowych.

Zgromadział ona we wrocławskiej 
Hali Ludowej, ponad trzy i pół ty­
siąca osób. Otwarcia konferencji do­
konał sekretarz KCZZ — tow. Stefan 
Matuszewski.

Przewodnictwo konferencji objął 
wiceprzewodniczący KCZZ — tow. 
Wacław Żukowski, który powołał do 
prezydium przedstawiciela Rządu 
wlcemin. Kultury i Sztuki — Wło­
dzimierza Sakowskiego, członka Biura

— 29, 9.150 — 5, 9.246 —• 25, 12.581 
6, 12.671 — 18, 14.S91 — 41, 17.688 — 
28, 19.816 — 35, 22.873 — 29, 23.542 — 
2. 23.542 — 9, 23.746 — 34, 29.543 — 
46, 32.364 — 22.

Nie podjęto również wylosiwanych 
premii po 100 tysięcy zł Nr Nr: 2.661
— 24, 3.S24 — 37, 4.285 — 41. 6.519 —
4, 7.200 — 47, 12 547 — 37,12.671 — 36, 
13.819 — 24, 13.901 — 25, 14.382 — 3, 
14.458 — 20, 17.638 — 3, 22.916 — 41,
22.993 — 14, 23.542 — 46, 26.800 — 46,
27.877 — 15, 28.063 — 41, 29.497 — 21,
80.779 — 27, 31.346 — 40, 35.578 — 22,
37.337 — 49.

wadzklego, dyr. Kazimierza Korcel- 
lego. Stanisława Ryszard# Dobrowol 
skiego, prof. Bączkowskiego, oraz 
kilku czołowych działaczy oświato­
wych ruchu zawodowego, jak: Stefa­
nię Cieślikowską, Zygmunta Kraik*, 
dra Kazimierza Wojciechowskiego i 
Innych.

Zagajając konferencję tow. Żu­
kowski nakreślił zadania kóńforan- 
cji. „Zadaniem naszym — powiedział 
on — będzie podzielenie się d*świ*d 
czeniaml uzyskanymi w dotychcza­
sowej pracy, ujawnianie istniejących 
niedociągnięć, ich przyczyn i źródeł

Aktyw przemysłu bawełnianego
zakończy! w ażkie obrady

Do późnych godzin wieczornych 13 
bm. trwała ożywiona dyskusja. Dzie. 
eiątki wypowiedzi przedstawicieli ̂  ra. 
łóg fabrycznych, dyrektorów _ zakła­
dów, przedstawicieli Związków Za. 
wodowych i partii politycznych, po. 
święcone były najważniejszym za. 
gadnieniom rozwoju i udoskonalania 
produkcji oraz roli partii politycz­
nych i Rad Zakładowych w życiu 
mas pracowniczych i zakładów wy. 
twórczych. Dziesiątki przodowników 
pracy podzieliło się swym: uwagami 
i doświadczeniami. Wielu racionaliza 
torów wskazywało w jaki sposób do. 
szli do swych wyników pracy. Zda. 
rżały się także wystąpienia piętnują, 
ce nastawienia niektórych starych^ fa 
chowców, którzy starają się zacho. 
Wać w tajemnicy znane sobie sprzed 
■Wojny — ważne recepty chemiczne. 

Szczególnie wielkie poruszenie wy.
w , - w y stą p ie n ie  przodownicy p ra ­
cy i  PZPB N r. 1 w Łodzi, praądld 
8 wlt on Lak, która w lO.ciu etapach 
współzawodnictwa pracy. 9 razy aa. 
Jęła pierwsi* miejsce.

Tow. Switotriak stwierdziła:
„Nieprawdą jest, ie, aby przejść 

ca większą obsługę masayu i osią. 
gną* wysoki* w yaŁl trzeba mieć 
„ktMtekl*“ zdrowie, jak to próbują 
głosić niektórzy wrogowi* Polski 
Ludowej. Najtrafniejsze jest silne 
postanowieni* osiągnięoi* zamierzo 
nego celu. Trzeba pracować uwal. 
nie. Trzeba dbać o maszynę, bo to 
nasz przyjaciel. Trzeba być punktu 
sinym  Trzeba miei zawsze przed 
rozpoczęciem pracy czas na spraw, 
dzenie maszyny. Peotępująo tak. 
każdy racie uzyskać podobna do 
mnie wyniki i zdobyć wiele razy z 
rzędu pierw*«* miejsce".

W tym samym duchu mówił tkacz 
Bełdowaki. orna przodownica pracu­
jąc* as n  krosnach — Korzeniowski, 
Kraszewska i inne.

Przewodniczący Zarządu Głównegs 
Zw. Włókniarzy tow. Buraki i przow 
•ddzisdu łódzkiego Związku tow. SYzy 
był poddali krytycznej ocenie aarów- 
no praeo Związku, jak i prace Rad 
Zakładowych, kół partyjnych w za. 
kładach pracy oraz dyrekcji i kie. 
rowaietwa fabryk.

Musimy dążyć do tego by ciężar 
wykonania planu obciążał równeinirr 
nie robotników, dyrekcję, inteligen­
cję techniczną i Rady Zakładowe. 
Musimy także dbać o to, by kredyty 
na cele socjalne były w pełni wyk», 
rzyslane. Muszą się rozbudowywać 
żłóbki, przedszkola, ambulatoria, iwie 
tlice. kolonie letnie i wczasy.

Po wypowiedziach przedstawicieli 
PPS i PPR. dyr. Kołacz podsumował 
•brady.

Wśród oklasków uchwalona została 
rezolucja, w której narada postano, 
wiła m. in.:

wykoftitó i przekroczyć p!*n pro. 
dukoyjcy, poAaiećó jakość profiok. 
cłl i tępić *2K¿Sarnia brakamłwe, 
pilnować, by produkcja i goopodar. 
ka w fabrykach była oooeoąSsft. nie 
dopuścić do marnotrawstwa, popie, 
rać ruch wielowarsstatoweów i 
współzawodnictwo pr&ey.
W zakończeniu rezolucji zgrom*, 

daeni stwierdzają:
„Uważamy, ie  współpraca adwfoi. 
stracji, Rady Zakładowej i kół nar 
tyjnyoh w zakładach pracy, iest 
celowa i przytocz!« ksrsyśei dla na. 
czego przemysłu, dla Państwa i dla 
nas, pracowników przemysłu baweł 
nia**go“ .

K a z H B B iie r z  M i c i s e l  

MAKLER OKRĘTOWY
DOSTAWCA WĘGLA BUNKROWEGO:
CENTRALA W GDYNI, PI. Kaszubski 1 m. 5. 

le i . 46-56, 27-47 — po godzinach biurowych 
teł. 21-00.

ODDZIAŁ W GDAŃSKU, Nowy Port, ul. Wła­
dysława IV, 12 B, Tel. 42-177.

ODDZIAŁ W SZCZECINIE, ul. WJelska «, Te­
lefon 25-84.

Biura Portowe wo wszystkich Portach Polski. 
Adres telegraficzny: „HICHEL".

”  ' 1435WK

Centrala Handlowa 
P rzem yślu  C h em iczn ego

Iffarsziar?, Ki. Fskssl er 13
dostarcza ze składów fabrycznych lob własnych.-

PŁYTY U8RCZELNIAJĄCE BEZ PRZEKŁADEK 2 — 20 m/m

PŁYT toftcZELNIAJĄCE Z PRZEKŁADKAMI 2 — 10 m/m 
g«i!i#óei.

SEfilMUMĘ »redukcji krajowej, ora» «  importu 4,5 1 5 m/m
. grubołuS.

»O  W Ó S I »  U  m/m 
WTOK » O  PIWA «  83 i 53 m/m
W # 1  fS m M M -fm  a0HK PRZEKŁADEK &  7 do *5 m/m 
w ę ż e  mmr f k e m Ił a d s k  g r u b o ś c ie n n b

*  2 do 12 W bo I trąb. OshusW * *» »  m/m.
Insiyłusj# i prueśtoiębiorstw* puńsbwowo wiany zgłaszać za- 

potrzeb®w*rń* do Biura Sprzedaży Wyrobów Gumowych i Two­
rzyw Satucznych w ŁODE7, u!, św. Stanisława 2, pozostali od­
biorcy do terenowo właściwych Oddziałów lub P oi oddziałów 
C, H. P. Ch.

: X ?. A , f ..

«raz wypracowanie konkretnych za­
dań, opartych na dośwtodezoniaoh 
ideowych partii peliiyesaych klasy

elementów obcych klasie robotniczej, 
w zaniedbaniu speieczno-wychowaw- 

t czej funkcji świetlicy robotniczej i
robotniczej, na doświadczeniach zd«- > nieáseenioniu zdobyczy kulturalnych
bytych przez nasz ruch zawodowy 
oraz na doświedczMiiach ruchu za­
wodowego ZSRR w wychowaniu no­
wego człowieka“ . Mówca wskazał na­
stępnie na zasadnicze braki dotych­
czasowej pracy kulturalnej związków 
zawodowych, znajdująca wyraz prze 
de wszystkim w przeniknięciu do 
niej ideologii wrogiej l obcej klssi* 
robotniczej. ,,Nie możemy pozwolić 
oświadczył tow. Żukowski — abyś­
my. przezwyciężając ekonomiczno 
formy panowania kapitału, p<**#*t*H 
nada! niewolnikami jego ideologii w 
dziedzinie kultury.

W imieniu Rządu powitał konferen 
cje wicimin. tow. Włodzimierz Baker 
skl. który stwierdoił m. in.. że obec­
ny okras znamionuje przebudowę pra 
cy kulturalno-oświatowej, wynikają, 
cą z przechodzącej przez Polskę re­
wolucji kulturalnej. (Tekst przemó­
wienia tow. Sokorskiego podaliśmy w 
numerze wczorajszym),

Z kolei krótko przemówił sekretarz 
KCZZ tow. Stefan Matuszewski, któ 
ry wskazał na zadania wytyesen« 
przez- czerwców* Plenum KCZZ. dla 
dżlałtcay kulturalno-oświatowych ru 
chu zawedoweg*. Mówca stwiordsjl 
ogromno sE»es«t!» przemian, jakie 
oatody w polskim ruchu r*h»tr.‘ezym 
w etoatnim oltreai© dla wzmoomaala 
ideologicznego 1 organizacyjnego; ru­
chu zawodowego.

Referat polityczny wygłosił nastąp, 
nie członek B!ura Politycznego PPR 
— tow. Aleksander Zawadzki. Re­
ferent podkreślił wielkie zasadnicze 
osiągnięcia Polski w okreoie powo­
jennym, stwierdzając jedweeŁeśnie 
wicie błędów, niedociągnięć i zanie­
dbań. „Wielkie nasze osiągnięcia na 
»drinku oświaty, kultury i sztuki — 
oświadcza mówca — szły w parze z 
naszymi osiągnięciami goopoierczy- 
mi i p »litycznymi oraz opierały się 
one na tych osttonlćh i dlatego jas­
ne się staje, że błędy te 1 niedo­
ciągnięcia, a przed» wszystkim pra­
wicowe i nacjonalistyczne odchyle­
nie w  dziedzin to politycznej nie mo­
gły nie pociągnąć za snbą błędów, 
niedociągnięć i niejasności w 'dzie­
dzinie naszej pracy- naukowej, kul­
turalno-oświatowej i wychowawczej“

Za jeden z głównych błędów uwa­
ża tow. Zawadzki op«tuniiiyc=»y 
tolerancyjny sttounek da waeoISrf®««
rodzaju przejawów zarsąto Ideologio* 
nego, sobiepaństwa i psetide - rpcli- 
tyemoóci w działelneśoi kulturehee -  
oświatowej. Analizując wypaczenia 
w pracy kulturalne-¿światowej, prze 
jowiające s;ę w przenikaniu de -niej

w ZSRR, tow. Zawadzki oświadcza: 
„Zdaniem moim i zdaniem Keinlteto 
Ce»tr*lnega PPR, podstawowym 
źródłem tych odchyleń jest ntoćtst*- 
niaaie w pchli s.'l rewelacyjnych w 
Pelsoe i na całym iwieełe, prawe. 
niar.ie sil reakcji 1 przystoaewa® « 
się de mentalaeścl 1 przesądów #r*b- 
naasl$e®cz»ństwa, zamłąet aktywne®« 
ich preohsztatoanłą i zwale**«!*".

W keńceWej ezęści swego referatu 
tow. Zawadzki omówił drogi prowa­
dzące do przezwyciężenia błędów w 
pracy kulturalno-oświatowej, podkre 
ślając nloibędneść wielkiej ofensywy 
kulturalnej, która będzie miała na 
celu zarówno el minowanie * nisj 
elementów obcych, jak«toż siebywa- 
nle dla ideelegii j śwlatepeglądu kla­
sy rebete!eeto mus wseeiwej i pe. 
siapewoj l*t«ifitr«*ejł pnaonjąeej.

Należy nadać chscaktor bardstoj 
bejewy pracy świetllsówej. nasycić 
ją treścią zadań politycznych klasy 
robotniczej, związać z marSKom kla­
sy robotniczej de seaj*I'mnu. „fila 
wypełnienia tych zadań — powie­
dział tow. Zawadzki — któr® w ca­
łej rocriągłości stisną teraz przed kie­

rownikami i współpracownikami iwie 
tlie robetniczych. potrzeba* jeat 5»®»- 
kempromioowa krytyk* i smwekry-

tyka — ten niezawodny oręż w rę­
ku' ludzi śmiałych, twórczych i uczci­
wych. Mówca podkreślił również ko­
nieczność realizowania jedności ro­
botniczo-chłopskiej w dziedzinie kul- 
tur*Ino-oświstowej poprzez wspólne 
szielenie, współpracę kulturalną i 
oświatową itp.

Ostatni referat wygłosiła w pierw­
szym dniu obrad kierowniczka wy­
działu kulturolno-eświa towego KCZZ
— tow. Stef**!» CieiKkswska, która 
«mawiała zadania świetlicy robotni- 
®z«i w chwili obecnej. Tow. Cieśli- 
kewska przedstawiła plan reorgani­
zacji sieci świetlic, opracowany przez 
KCZZ. który umożliwi ustalenie zs- 
kreeu pracy każdej z nieb, odpo­
wiednio do ich warunków. Kończąc
— tow. Cieśiikowska — wezwała kie
równików św etiic i działaczy oświa­
towych ruchu zawodowego obecnych 
na konferencji do przeprowadzenia 
pmatewnej dotyehcpaewej
a»i*ł*i*®ćeS śwletlieewej 1 wyty«ee_ 
»5* j»»nogę planu pracy dla świetlic 
robotcdeiych, które powinny stać się 
«środkiem wychowania socjalistycz­
nego.

W czasie obrad popołudniowych 
dokonano wyboru 6 komisji.

Dzień piątkowy poświęcony był 
ebrsdem komisji i zwiedzaniu WZO,

Dnia 18 bm kemisje złożą sprawo- 
sdsnia ze swoich prac, po czym na­
stąpi dyskusja i załcońceanie Zjnzdu

O w o c n a  d z i a ł a l n o ś ć
Ligi K obiet w  Sopocie

W Zarządzie Miejskim w Sopocie 
eSbyło się walne zebranie Ligi Ko­
biet, w którym ucaestnlezyto ponad 
393 esób. Referat ideelegśesny wy#® 
siła przewodnicząca We^ewódskiege 
Zarządu Legi Kobiet tow. Staaiss&i®, 
omawiając zadania, stojące przed tą 
organizacją. Przedstawicielka Główne 
go Zarządu Ligi Kobiet tow. Stankie 
wieżowa, zwróciła uwagę na koniecz 
ność werbowania jak najszerszych 
mas kobiet i wychowania ich w du­
chu demokratycznym.

Tow. Klimczak złożyła spraw«zda­
nie z działalności zarządu za okres 
od 6.6.1947 r. do 6.10.1948 r. VT eeasie 
tym daje się zauważyć duży wzrost 
członkiń Ligi. Podczas gdy w roku 
ubiegłym w  Lidze było 227 kobiet, to 
dziś ilość ich osiągnęła 1.678.

Członkini® Lfgt brały żywy udział 
w życiu opołecsttym miasta. Szczegół 
ną uwagę zwrócone na cohroaę pra­
cy kobiety i macierzyństwa. Szereg 
Int#rw*eicjl u władz odnieoło pożą­
dany skutok. Ofceło 30 dzieci umiesz­
czono w żłobkach. Kobiety ciężarne,

P r z e d  w z n o w i e n i e m
Akcji Pomocy Zimowej

Z Akcji Pomocy Zimowej prowadzo 
nej w ei&sie zimy r.-ub., pozostała su 
ma w wys. 12 mil. zł, którą powięk­
szyły dalsze wpływy. Miejski Komi­
tet Opieki Społecznej zużytkował te 
fundusze na prowadzanie kolonii let­
nich dla ubogiej dziatwy miasta.

Akcją tą objęto 600 najbiedniej­
szych dzieci, rozmieszczając je w 
punktach kolonijnych w  Smażynie 
pow. wejherowskiego, w  Klocku na 
Dolnym Śląsku, w Gdańsku na Sian­
kach oraz w Pruszczu Gdańskim. Na 
utrzymanie tych punktów wydatko­

wano około 2 mil. zł. Korzystając z 
pomocy Iitopektoratu Szkolnego, Pań 
stwowych Domów Dziecka oraz orga 
nizacjl społecznych.

W ciągu całego roku * pomocy 
MKOS-u skorzystały 2.772 osoby, w 
tym 1.872 dzieci. Obecnie MKOS przy 
stępuje do nowej akcji pomocy zi­
mowej, rozpoczynając rozdawnictwo 
bezpłatnego opału. Na zakup odzieży, 
obuwia i żywność' potrzebnych dla 
najbiedniejszych będzie przeprowa­
dzana ponowna akcja społeczna, (m)
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Kierownicy świetlic 
r a d ź  ą ...

(Od naszego specjalnego wysłannika)
Nie każdy zgadnie, widząc wieloty­

sięczną rzeszę świetliczan słuchającą 
referatów we wrocławskiej hali ludo­
wej, ie  dla tutejszego zarządu miej - 
skiego były one wczoraj przyczyną po 
ważnych kłopotów. W pewnym mo - 
meńcie bąwiem okazało się, że władze 
miejskie Wrocławia nie podołają ta -  
kim zadaniom jak aprowizacja tych 
gości KCZZ czy też transport ich na 
teren Wystawy ZO. I oto inicjatywę 
przejęły tutejsze związki zawodowe. 
Potrafiły one wyzyskać wszystkie moż 
liwości i zaopatrzyć kierowników z ca 
lej Polski zebranych tutaj w żywność. 
Wrocławskie tramwaje zmieniły swój 
plan jazdy, dostarczając dziesiątki wo 
zów do dyspozycji swych gości, byle 
by rozwieźć na czas do kwater lub na 
miejsce zebrań. Wrocławscy związków 
cy roztoczyli nad swymi gośćmi n a ­
prawdę czułą opiekę.

*
Jadąc pociągiem nocnym z Warsza­

wy do Wrocławia można było podzi­
wiał St. R. Dobrowolskiego, współ­
twórcę tekstu olbrzymiego widowiska 
świetlicowego, przeżywającego praw - 
dziwą tremę. Widowisko to reżysero­
wane przez Leona Schillera, wchodzi 
w skład programu konferencji i impo 
nu je swoim rozmachem. Setki akto­
rów . amatorów, orkiestra symfonicz-w złej sytuacji materialnej, skiero­

wano do Domu Matki i Dziecka,
gdzie znajdowały opiekę, a potem I na, obrazy treści folklorystycznej 1
pracę. Członkinie Ligi zajmowały s!ę 
równio* zbieraniem wyprawek dla 
niemowląt. Liga udzielała bezpłat­
nych porad prawnych. Ogółem na te- 
,renie Sopotu znależiono pracę dla 
ponad 100 kobiet. |

Sekcja epicki nad Matką i Dziec­
kiem zajmowała się szczególnie przed 
szkolem Nr 1, które było systomatycz 
nie wizytowane przez delegatkę Li­
gi. Sekcja zorganizowała również 
zbiórkę odzieży i książek dla kobiet 
1 dzieci w szpitalu wejherewskim 
Wspólnie ze Związkiem Zachodnim 
zaopiekowano się dziećmi z Westfalii, 
dla których zakupiono tłuszcze i sło­
dycze.

Liga starała się roztoczyć opiekę 
nad dziećmi, handlującymi w loka­
lach 1 na ulieaob. Wysiłki te odniosły 
w wielu wypadkach pożądany sku­
tek, ponieważ część dzieci skierowa­
no do Opieki Społecznej lub też wy­
szukano pracę dla matek. W więk­
szości wyaaodków rodzice stosowali 
się do wskazówek Ligi, posyłając 
dziad do sskoty.

Jednym z czatowych zadań Ligi 
było zorganizowanie szkolenia zawo­
dowego kebict. Zorganizowano — mi

»potocznej. Eksperyment bardzo o d ­
ważny. St. R. Dobrowolski miał pra­
wo mieć tremę.

*
Niezmiernie ciekawy referat na te­

mat zadań świetlic związkowych w y ­
głosiła przed południem tow. S. Cieśli 
kowska. Okazało się jeszcze raz, że w 
życiu świetlicowym decyduje o rezul­
tatach nie dotacja zjednoczenia jakie­
goś przemysłu, nie warunki lokalowe, 
ale twórcza postawia kierowników 
świetlicy. W skromnych warunkach 
umiał Antoni Kamiński z Pabianic 
stworzyć taką świetlicę, że zciągają 
do niej pracownicy sąsiednich zakła­
dów pracy. Kierownik świetlicy Kola 
Związku Zawód. Kolejarzy Praga- 
Wschód potrafił pracować w lokalu 
złożonym z czterech małych pokoi, 
podczas gdy świetlica huty „Zabrze“ 
mimo 16-izbowego lokalu i sutych do-m* braku subsydiów — dwa kursy.

Kur* kroju i szycia prowadzony był • tacji w ogóle nie wykazuje żadnej ini
przez faohową instruktorkę i umożli j  cjatywy. Tow S. Cieślikowska wsta­
wiał biedniejszym kobietom bezpłat j
ne szkolenie lub zniżkę. Kurs szycia j Kała na szereg jaskrawych wynaturzeń
był zupełnie bezpłatny. Obydwa j linii repertuarowej zespołów świetli - 
kursy ukończyło przeszło 400 ko- i
biet. Obecnie rozpoczął < się kurs ; cowych. Najbardziej ozdobnym kwiat 
galanterii. Niezależni« od tego, człon kiem była anegdota o robotniczym ze 
kinie wysyłane były na raamaite kur
sy szkoleniowe do PCH, na kursy spo e śpiewać- ym, który na csialm a 
świetłtczarek, prelegentek, kąpielo- „festiwalu wystąpił między innymi z 
wych i samtarne. I szowinistyczną pieśnią! Kto im to pod

Liga Kobiet prowadzi od roku sto junąi? a  więc wróg klasowy wkrada 
lówkę, traktując ją głównie jako pla .
cówkę społeczną i dbając o jakość po , ‘41? tokze w ż^cie świetlicowe, 
sików. Rozwój stołówki, jak zresztą j Pcer
całej organizacji, uzależniony jest w ' ------- --
bardzo dużym stopniu od otrzymania
obszerniejszego lokalu. i I r r o Ł i l e s a  tu.SSffeIn Y S Z O W >

Życzliwe nastawienie władz, erga-j 
nizacjl 1 Instytucji dało Lidze moż- ł>£Ł M a u Ł a Ł a
ność otoczenia opieką kobiet. Mimo j W Inetytutaeh Naftowym i Opało- 
duśogo wzrostu liczebnego Liga dą- • wym Uniwersytetu Birmingham (An- 
żyć będzie nadal do objęcia jak naj- gila), rozważany jeet probiera możli- 
większych rzesz kobiet i wychowa- j wości zasioaowania turbin gazowych, 
nla ich w duchu demokratycznym, j zarówno do pornssania maszyn na lą- 

Po udzieleniu absolutorium ustępu dzie, jak i ma statkach. .Oczywiście, 
jącemu zarządowi dokonano wyboru przed wprowadzeniem tego rodzaju 
nowych władz, w skład których we- napędu, należy pokonać szereg trud- 
szły: tow. tow. Moczydłowska, Szym ncśei technicznych. Za wprewadze- 
czewska, Klimczaków», Strzelińska, ntora turbin przemawia przede wszy- 
Ci echa newska, Bartnikowa, Terlikow s.khn mato zużycie paliwa, co stano- 
ska Pakulakowa, Radzyk i Szyma- wi poważną oszczędność w etaploa- 
n a * a tacji statków morskich. (P)

PRZEDSIĘBIORSTWO PAŃSTWOWO-SPÓISZ1ELSZE
Ccnirala w Worszawse, ul. Sławki 4

=  DELEGATURA MORSKA W GDYNI UL.,ABRAHAMA 3 7 ^
teL: 24-70, 31-38, 13-09, 22-79, 18-21. Adres telegr, COOSPED. Konto bankowe B G S. Nr 100.
WYKONUJE: spedycję morską I lądową, clenie, ubezpieczeń:«..

nyrai saraechodlmi i barkami. P ”nla' ^^azynow anle, przewóz właa-

SpecjaUzacJa: towary konsumcyjne, roLutoze, nawozy sztuczne, pogłowia,

O D D Z I A Ł Y :
GDAŃSK

Nowy Port, ul. Marynarki 
Polskiej 22

tel, 425-79, 412-62, 411-35 
Adres telegr.. COOSPED 

K-to BGS Nr 12

GDYNIA
Strefa Wolnocłowa 

tel. 44:81, 35-11, 35-12, 15-42
SZCZECIN

ul. Niedziałkowskiego 23 
tel. 26-10, 31-01, 31-12

Adres telegr. COOSPED 
K-to BGS Nr 150 Adres teiegr. COOSPED 

K-to BGS Nr 722 
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JLechia”  spotyka się 
z ligową „Garbarnią”
Dziś zostanie rozegrany na Stadionie 

Miejskim we Wrzeszczu, mecz pomię­
dzy „Lechlą" a „Garbarnią", Będzie 
to drugie spotkanie ,J>chii" z zespo­
łem ligowym, mające na celu zorien­
towanie się w i  orane i możliwościach 
drużyny gdańskiej, przed czekającymi 
ją w  najbliższych miesiącach ciężkimi 
walkami w  spotkaniach z ekstraklasą 
piłkarską.

W piątek na Stadionie WP rozpo­
częły się zawody Ae&koatletyczne przy 
udziale czołowych zawodników Zwiąż 
ku Radzieckiego.

Goście we wszystkich konkuren­
cjach zajęli pierwsze miejsca. Fakt 
ten świadczy o klasie lekkoatletów i 
lekkoatletek ZSRR. Z drugiej strony 
należy żałować, że mimo zapowiedzi 
w programie, niektórzy czołowi za­
wodnicy polscy nie startowali. Pozba 

¡wiony sensu był start Adamczyka w 
j skoku o tyczce, w  której to konku­
rencji zawodnik ten nie miał żadnych 
szans na zajęcie dobrego miejsca.

Żałować również należy, że nie star 
towali Heyducka i Rutkowski, choć 
byli na stadionie.

Przed rozpoczęciem zawodów gości 
powitał przedstawiciel Zarządu Sto­
łecznego ZMP ob. Swida. W imieniu 
sportowców ZSRR odpowiedział kie­
rownik ekipy W&siljew. Po tej krót­
kiej części oficjalnej rozpoczęto zawo 
dy, które m. in. zaszczycili swą obec­
nością ambasador ZSRR Lebiediew, 
gen. Spychalski, wiceminister Wolski.

Bardzo słaba bieżnia i dróżka roz­
biegowa do skoków uniemożliwiała 
uzyskanie dobrych wyników. Odbiło 
to się głównie na skokach w dal, 
sprintach i skoku o tyczce 

Mimo to, zawodnicy polscy, mając 
silną konkurencję, uzyskali w kilku 
wypadkach swe życiowe wyniki. Mo- 
rończyk zaś skacząc 3,85 m, uzyskał 
najlepszy w Polsce powojenny wynik 
w skoku o tyczce. Rekord życiowy u- 
stanowila Sinoradzka, Korban i Ma­
łecki

-■Naturalnie wynik Sinoradzkiej jest 
bardzo skromny w porównaniu z wy­
nikiem Czudiny, podobnie jak czas 
Korbana znacznie ustępuje czasowi 
Pugaczewskiego. W każdym bądź ra­
zie te życiowe wyniki zawodników by 
ły jedyną osłodą naszych porażek.

W biegu na 80 m przea płotki w 
konkurencji żeńskiej Fokina (ZSRR) 
wygrała bieg bezapelacyjnie — róż­
nicą kilku metrów. W biegu na 110 m 
przez płotki w konkurencji męskiej 
walczyli re sobą tylko zawodnicy ra- 
dzdecy (dlaczego nie startował Adam­
czyk?). Zawodnicy polscy nie ode­
grali w tej konkurencji żadnej roli. 
Bułanezyk biegnie b. ładnie, choć mo­
że jeszcze trochę za twardo. Jest on 
wyraźnir lepszy od swych rodaków.

100 m w konkurencji żeńskiej wy­
grała zdecydowanie młoda Duchowicz 
(ZSRR) przed Blinową. Polki nie mo­
gły nawiązać żadnej waJki.

Duśo emocji dostarczył widowni 
bieg mężczyzn na 100 m. Zawodnicy 
wystartowali po jednym falstarcie. 
Do 60 m biegli prawie równo, a na­
wet Kiszka prowadził. Dopiero na 
ostatnich metrach Karakułów wysu­
nął się naprzód i pierwszy przerwa! 
taśmę. Dwa dalsze miejsca eajęU Go- 
łowkin i Sanadze, a trzy dalsze — 
Polacy Kiszka, Stawczyk i Grzanka.

Rzut oszczepem kobiet wygrała Cru 
dina. Sinoradzka była gorsza o prze 
szło 6 m.

Co ciekawsze, że Ozudina rzuca sta
rym etylem, podskakując przed sa­
mym wyrzutem oszczepu. Anolcina 
rzuca już nowym stylem, z zastescwa 
niem tzw. przekładanki. Rekordzisłka

świata jest 
formie.

jednak wyraźnie nie w

PUGACZEWSKIJ

Bieg na ,800 m zakończył się zwycię 
stwem Pugaczewskiego, który zade­
monstrował piękny styl i ładny, długi 
krok. W podobny sposób biegnie Si­
dorenko, który zajął drugie miejsce. 
Korban, jako pierwszy z Polaków u- 
zyskał najlepszy swój wynik życiowy 
i drugi najlepszy powojenny czas w 
Polsce.

W skoku o  tyczce sensacją była po­
rażka Ozolina z jego uczniem, mło­
dym Denislenko. W tak silnej konku 
rencji b. dobre wyniki uzyskali „wete 
ran" Morończyk i młody Małecki z 
Wrocławia. Skoki ich po 3,85 m są 
najlepsze w Polsce po wojnie, A- 
damczyk odpadł przy wysokości 
3,60 m

Ostatnią konkurencją pierwszego 
dnia zawodów był skok w dal kobiet. 
Zwycięstwo odniosła Wasiljews 
'(ZSRR), skacząca b. ładnie stylowo. 
Wyniki były dużo słabsze — niż ocze­
kiwano. Przyczyną tego był zły stan 
dróżki rozbiegowej. Nowakowa zajęła 
III miejsce skokiem 5,13 m.

Y7 sobotę dalszy ciąg zawodów przy 
udziale rekordzistek świata Dumtoa- 
dze i Sewriukowej. Początek o godz. 
14.40.

Z. Dali

Gdańsk powita serdecznie
sportow ców  radzieckich

W  saM konferencyjnej Urzędu Wo­
jewódzkiego w Gdańsku odbyło się 
pod przewodnictwem dyr. Wojewódz- 
idegp Urzędu Kultury Fizycznej mjr. 
Kusmldorowicza zebranie przedstawi­
cieli partii politycznych, TPPR, orga­
nizacji młodzieżowych 1 sportowych, 
na którym omówiono sprawy związa­
ne z przyjęciem sportowców radziec­
kich w  dniu 20 października br. Spor­
towcy ci będą startować jako repre­
zentacja lekkoatletyczna ZSRR na 
stadionie miejskim we Wrzeszczu.

Goście radzieccy przybędą a War­
szawy we wtorek, 19 bm., na dworzec 
główny w  Gdańsku. Oczekiwać ich bę­
dą przedsta wi ciele TPPR, władz spor­
towych, delegacje „SP‘‘ i szkół. W 
programie pobytu lekkoatletów radziec 
kich przewidziane jest zwiedzenie por­
tów i Wybrzeża.

Zawody, podczas których publicz­
ność Wybrzeża będzie miała możność 
obserwować wspaniałą klasę lekkoat­
letów rad&ieckich, rozpoczną się w 
środę o godz. 14.30. Przeciwnikiem go­
ści będzie nieoficjalna reprezentacja 
lekkoatletyczna Polski. Zobaczymy 
więc Adamczyka, Kiszkę, Rutkowskie­
go, Kicl&aa, Łomowsidego i szereg dal 
szych czołowych zawodników lekkoat­
letycznych.

Z lekkoatletów ZSRR wymienić na­
leży rekordzistów świata jak.Buinba- 
ćze , Czudinę i szereg dalszych feno­
menalnych zawodników, jak mistrza

Europy. — Karakułowa, znakomitego 
śiedniodystansowca Pugaczewskiego, 
wspaniałego tyczkarza Ozclina i szereg 
innych.

Komitet organizacyjny postanowił 
udzielić bezpłatnego wstępu na zawo­
dy przybyłym w zwartych szeregach, 
organizacjom Związku Młodzieży Pol­
skiej, „Służba Polsce" szkołom, mili­
cji i wojsku. Zbiorowe bilety wejścia 
wydaje sekretariat gdańskiego okręgo 
wego związku lekkoatletycznego, Za­
rząd Miejski w Gdańsku, pokój 208a.

Poza tym ustalono szczególnie nis­
kie ceny biletów dla świata pracy. Bi­
lety wejściowe kosztować będą 20 zł., 
trybuny boczne — 50 zł. Bilety od po­
niedziałku 1* bm. wydawać będzie re­
ferat kulturalno -  oświatowy przy 
CIŚZZ — ul. Bojowców w Gdańsku. 
Pozostałe bilety kosztować będą nastę­
pująco: dla młodzieży i wojska 20 zł, 
wejściowe 50 zł i trybuny boczne 100 
złotych.

Przedsprzedaż biletów rozpocznie się 
od poniedziałku 18 bm. i odbywać się 
będzie w następujących punktach — 
Wrzeszcz, firma „Maraton“ , ul. Grun­
waldzka 114, Sopot t— spółdzielnia 
harcerska, ul. Rokossowskiego 6a, Gdy­
nia — dcm sportowy — ul. Świętojań­
ska 49.

Zawody zorganizowane w ramach 
pogłębienia przyjaźni polsko - radziec­
kiej, wywołały dSbrzymle zaintereso- 
wanie na Wybrzeżu.

■ W yniki techniczne:
KONKURENCJE ŻEŃSKIE:

80 M PPL.: Fokina (ZSRR)
— 12 sek., 2) Penners (P) — 13,2 
cek., 3) Psskówna (P) — 16,2 sek.

100 M: 1) Duchowicz (ZSRR)
— 12,6 sek., 2) Klinowa (ZSRR)
— 12,8 sek., 3) Brockówna (F) — 
13,2 sek., 4) Peskówna (P) — 14,3 
sek.

RZUT OSZCZEPEM: 1) Czudl 
na (ZSRR) — 45,87 m, 2) Anoki- 
na (ZSRR) — 44,46 m, 3) Sino- 
racłzka (P) — 39,85 m, 4) Sta­
chowicz (P) — 38,55 tri.

SKOK W DAL: 1) Wasiljewa 
(ZSRR) — 5,37 m, 2) Czudina 
(ZSRR) — 5,31 m, 3) Nowakowa 
(P) — 5,13 m, 4) Gębollsówna -(P)
— 4 89 m.
KONKURENCJE MĘSKIE 

100 M: 1) Karakułów (ZSRR) —
10.8 sek.. 2) Goiowkm (ZSRR) —
10.9 sek, 3) Sanadze (ZSRR) — 11 
sek., 4) Kiszka <P) — 11 sek., 5) 
Stawczyk (P) — 11,1 sek.

110 M PPL.: 1\ Bułanezyk 
(ZSRR) — 14,8 sek., 2) Stiepanczo . 
nok (ZSRR) — 15.6 sek.. 3) Ło- 
niew (ZSRR) — 15.S sek.. 4) 
Skałbania (P) — 161 sek., 5) No 
wak (P) — 17,4 sek.

800 M: 1) Pugaczewr.kij (ZSRR)
— 1:54,6, 2) Sidorenko (ZSRR) — 
1:57,9, 3) Korban (P) — 1:58 0 4) 
Wideł (P) —  2:90.1, 5) Mirowski 
(P) — 2:01,4.

SKOK O TYCZCE: 1) Dentelen 
ko (ZSRR) — 3,95 m, 2) Gzolin 
(ZSPRł — 3,85 m, 3) Morończyk 
(P) 3.85 m. 4) Małecki (P) —
3.85 m.

KARAKUŁÓW

BUŁANCZYK

RYS. T. MARCZEWSKI

Sportowcy radzieccy 
w gości raie

u robotników i junaków SP
Pobyt sportowców radzieckich nie 

ogranicza się jedynie do ich wystę­
pów na boiskach. Interesują się oni 
żywo naszymi powojennymi osiągnię­
ciami w dziedzinie gospodarczej i od­
budowy

W czwartek ekipa radziecka zwiedzi 
ła fabrykę Wedla, gdzie doznała ser­
decznego przyjęcia ze strony robotni­
ków. Goście zapoznali się z poszczegól 
nymi fazami produkcji.

W piątek goście radzieccy podejmo­
wani byli przez I Brygadę Młodzieżą 
wą ,,Służba Polsce“ , obozującą w par 
ku Traugutta na Żoliborzu. Junacy 
,.SP" zgotowali sportowcom radziec­
kim owacyjne przyjęcie.

Goście radzieccy zwiedzili szczegó 
łowo obóz. Sportowcy radzieccy wpi­
sali się do księgi pamiątkowej obozu 
i otrzymali pamiątkowe odznaki „Służ 
by Polsce“ , oraz statuetkę przedstawia 
jącą syrenę.

W niedzielę lekkoatleci radzieccy we 
zmą udział w imprezie marszowej or­
ganizowanej w stolicy z okazji 5 rocz 
nicy bitwy pod Lenino.

Piłkarska klasa A  
W y b r z e ż a  

walczy o mistrzostwo
Drużyny piłkarskie, biorące udział 

w rozgrywkach mistrzowskich klasy A 
okręgu gdańskiego, zmierzą się ze so­
bą dziś, tj. w  niedzielę 17 bm.

Najciekawiej zapowiada się mecz o 
godz. 14 na Stadionie Miejskim w 
Gdyni, gdzie miejscowy „Union" wal­
czyć będzie o palmę pierwszeństwa z 
niebezpieczną drużyną „Gedani“ Ze 
względu na swój teren „Union“ może 
sprawić niespodziankę. Będzie to wal­
ka o drugie i trzecie miejsce w tabeli 
rozgrywek.

W Gdańsku miejscowy „Pocztowy“
zmierzy się z „Unią" (Tczew). W do­
tychczasowych rozgrywkach „Unia“ 
nie zdobyła żadnego punktu. W tym 
spotkaniu ma ona szanse wyjścia z 
zagrożonej strefy startu do klasy B. 
Mecz rozpocznie się o  godz. 14 na boi­
sku „Pocztowego", przy ul. Biskupia 
Góra w Gdańsku

Beniaminek kiasy A, drużyna Sto­
czniowca (Gdańsk) grać będzie rów­
nież o godz. 14 w Tczewie z miejsco­
wą „Wisłą". Faworytem są gospoda­
rze.

W Wejherowie „Grom" (Gdynia) 
przeegzaminuje drużynę „Gryfu". Nie 
wydaje nam się, ażeby zespół wejhe- 
rowslri miał szanse z liderem tabeli

W pstrokaciznie gości „CorbeSle“  Sergiu** i Anna 
od razu poczuli obopólną sympatię: w taki sposób spo­
tykają się na otwartym morza dwa okręty, płynące 
pod tą samą banderą. Rozumieli się wzajemnie od 
pierwszego słowa, a jednak było im trudno zrozumieć 
się w pełni — tak różne mieli życie.

Kierowca taksówki zatrzymał się, zapytał, dokąd 
skręcić: było to na placu Falguiere, niedaleko od ma­
lutkiego hoteliku, w którym mieszkała Anna. Powie­
działa mu:

— Jeżeli nie Jesteście zmęczeni, to możemy tu po­
siedzieć...

Weszli do m ałej kawiarenki, odwiedzanej tylko prze*
mieszkańców pobliskich ulic, z nieodzowną w takich 
zakładach grubą, wąsatą właścicielką, z kotem na la­
dzie i dworna dziwakami, gotowymi spierać się do pół­
nocy o to, gdzie lepiej biorą ryby —  w Sekwanie, czy 
w Mamie —  i która wódka posiada więcej aromatu — 
burgundzka czy sabaudzka.

Z początku Sergiusz i Anna rozmawiali bez związ­
ku, każdy mówił swoje; mieszały się moskiewskie 
metro i paryskie demonstracje, wystawa rolnicza ł ter­
ror w Pradze. Następnie Anna zaczęła opowiadać 
o Hi anS:

W naszej brygadzie był nadzwyczajny Bułgar. Kie­
dy nas otoczono, wyprowadził nas ku morzu. Pięknie 
śpiewał... Byli Niemcy, Francuzi, Jugosłowianie, Po­
lacy, Czesi, W ęgrzy... Kiedy szli w bój, śpiewali „Mię­
dzynarodówkę“  w dziewięciu językach. Czyż to nie 
nadzwyczajne? Czasem Hiszpania wydaje mi się epi­
logiem...

— Dlaczego? To —  prolog.,
__ Eo było tam podobieństwo do dziejów dawnych

— do opowieści o rewolucjach zeszłego stulecia. Wie­
le było naiwności, czystości, no i głupoty również. 
Czy coś taki% o może się powtórzyć?

— Nie. będzie ostrzej, poważniej.
__ Jeden z waszych mówił mi często, że walka

jest nierówna, brakuje romantycznoścł. A  swoją dro­
gą — jak długo trzymała się Hiszpania! A więc rzecz 
nie potoga jedynie na technice... Nie znam jego imię-

hrtim. ffl . ffifot/nyT h
nia, nazywaliśmy go po prostu „Ruso“ . Wymyślał nam 

za romantyzm, a tymczasem sam był romantykiem. 
Hiszpanię pokochał właśnie za czystość serca...

—  Marzyłem, żeby się tam znaleźć... Miałem kolegę 
z instytutu, zginął tam...

—  Myśmy waszego „Ruso“ pochowali pod drzewem 
oliwnym, ale nagrobka nie postawiliśmy, żeby tamci 
nie sponiewierali. Wiem, gdzie ta mogiła. Jeśli powró­
cimy... Ale trudno uwierzyć...

—  Wrócimy! Ale inną drogą. Przez Berlin.
■— Jak to dobrze, te tak mówicie! Bo tu wszystko 

jest zbyt smutne... Ludzie boją się Hitlera. A  Niem­
cy —  to straszna siła. Ja wiem, jak oni się szykują... 
Muszą napaść na Związek Radziecki, bez tego nie uda 
się im utrzymać.

—  Nasza siła polega na tym, że wiemy o tym. Weź­
cie ehoćby mnie —  przecież ja  od dziecinnych lat sły­
szałem jedno: „To Jest nieuniknione“ . Najpierw mówio 
no: „kordon otaczający“ , potem przyszedł faszyzm i 
jak ma|pies przyciągnął do siebie wszys 
wrogów. Więc my wiemy, że bez starcia

ystkkh naszych 
ia nfe obejdzie 

się. Kiedy byłem chłopcem, pamiętam — patrzyliśmy 
z nadzieją na Zachód. Myśleliśmy o rewolucji...

—  I utraciliście wiarę?
— Nie... Ale zrozumcie, historia kluczy tu i tam. To 

ra dziesiątki lat... Teraz powinniśmy polegać przede 
wszystkim na sobie.

—  A  na kim my mamy polegać?
—  Na sobie. I  na nas.
—  Siedząc w obozie koncentracyjnym wiele myśla­

łam o Moskwie, usiłowałam przedstawić sobie, jak tam 
ludzie żyją... Nie łatwo... W periodykach dziewczęta 
rosyjskie zawsze są uśmiechnięte...

—  Uśmiechają się, uśmiechają się nawet ładnie. Ale 
rzadziej, niżby się im chciało. — Sergiusz roześmiał 
się. —  I rzadziej, niżbym ja sam chciał. Życie nasze 
jest trudne. Zdaje się, że już na tych naszych ruszto­
waniach zestarzejemy się, a zacisznych mieszkań nie 
ujrzymy. Nie pomyślcie, że się skarżę, ja tego wapna 
nie zamienię na nic w świecie. Jesteśmy bardziej skom­
plikowani, niż to sobie ludzie wyobrażają. Piekło i raj 
—  to u Dickensa. A u nas — życie, wszystko na prze­
mian...

— Jakoś spotkałam pewnego towarzysza z Moskwy, 
wtedy dopiero przyjechałam z Argelès. Przecież czyta­
liście o Argelès? Tam umierano co dzień... Rozpytywał 
mnie o Hiszpanię, opowiadałam mu, a potem zaczął py­
tać, gdzie lepiej kupić kupon, w „Lafayette'1 czy „Prin­
temps“ , jakiej marki pończochy. Ja tu czegoś nie ro­
zumiem...

—  A ja rozumiem. Nie obawiajcie się, ja  nie będę 
was pytać, gdzie kupuje się pończochy, żony nie mam, 
no i zresztą nie lubię chodzenia po magazynach. Zaraz 
wam wyjaśnię... tutaj takim ludziom, jak wy — trud­

no, walczą, siedzą po więzieniach, giną, a odzież — to 
dla nich nie jest jakieś wielkie zagadnienie... Czy po­
myśleliście o tym jakimi wyrzeczeniami zapłaciliśmy 
za nasze fabryki? Zrozumiale, że gdy taki znalazł się 
w magazynie, to oczy mu się rozbiegają, żona młoda, 
chciałaby się przystroić... Tu nie ma się czym zachwy­
cać, ale i potępiać go nie można. Zapytywał was o poń 
czochy, a wypadnie — to usiądzie w czołgu i zginie jak 
bohater. Wszystko to jest bardzo złożone... Ja na 
przykład, kiedy czytam, że wykonano u nas tyle a tyle 
par pończoch, to cieszę się, jak ze zwycięstwa. A  cóż 
dla mnie pończochy? Ale to —- nasze...

—  Jakże wam zadroszczę! Macie swój naród.
•— Naród posiadacie również i wy.
—  Nie wiem... Mówiliście o skomplikowaniu, a u

was wszystko jest proste. Możecie się cieszyć z tego, 
że macie swoje pończochy. Ja patrzy na każdego ra­
dzieckiego człowieka, jak na nauczyciela: więcej umie 
— więcej potrafi. Ale w uczuciach — co innego... Kie­
dy coś mówicie, wydaje mi się, że jestem starą kobie­
tą, która przeżyła długie i straszne życie. Dla mnie 
wszystko jest daleko bardziej złożone... Zapomnijcie 
na chwilę o swoich sprawach, postarajcie się zrozu­
mieć... To zupełnie inny świat. Byłam zamężna z Ży­
dem, to jest Heinrich zawsze uważał się za Niemca, 
przyjaciół miał Niemców, ożenił się z N iem ką— jes­
tem córką pastora, pracował jak wszyscy, był chemi­
kiem. Dawno już pociągała go polityka, na rok przed 
zjawieniem się Hitlera został komunistą. Właśnie wte­
dy poznaliśniy się. Byłam jeszcze zupełnie dziewczyn­
ką. Nie dziwcie się, teraz mam zaledwie dwadzieścia 
pięć lat... Nie wiem, jak kochają inni, to jest wiem 
z książek, ale ja go kochałam tak, że bałam się wie­
czorem zasnąć — a może go już nie zobaczę? Spędzi­
liśmy z nim dwa tygodnie na wsi kolo Stuttgartu. 
Wtedy zrozumiałam, co to jest szczęście... Potem — 
Hitler. Przyszli do mnie, zażądali, abym wyrzekła się 
męża, mówili: „Córka takich szanownych rodziców...“ ; 
uśmiechałam się, bo mąż był wtedy u mojej matki, 
ukrywała go. Musieliśmy się kryć. Heinrich pracował 
w Hamburgu, tam trzymała się jeszcze organizacja 
podziemna, (D. c. n.)

I


